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Gwałtowny atak wojsk rządowych

Nad Ebrorzekę
Krwawe w alki o mosty pontonowe na rzece

Wzdłuż dolnego biegu rżeki 
Ebro, gdzie
WOJSKA RZĄDOWE, KO­
RZYSTAJĄC Z CIEMNOŚCI, 
ZDOŁAŁY W PARU MIEJ­
SCACH PRZEKROCZYĆ RZE

KĘ,
toczą się zaciekłe walki. Woj­
ska gen. Franco usiłują po­
wstrzymać napór przeciwnika.

Z Alcaniz, Saragossy i  Cas- 
pe nadchodzą spiesznie wysła­
ne ZNACZNE POSIŁKI na po­
moc faszystom. Lotnictwo fa­
szystowskie ostrzeliwuje og­
niem karabinów maszynowych 
oddziały przeciwnika i  podob­
no zdołało już zniszczyć nie­
które mosty pontonowe, na 
których wojska rządowe prze­
prawiły się przez rzekę.

Ofensywa wojsk rządowych 
dokonana była w  zamiarze

PRZYJŚCIA Z POMOCĄ
OBROŃCOM SAGUNTU 

I WALENCJI
w chwili, gdy napór faszystów 
na te miasta staje się coraz 
silniejszy.

Na froncie Estramadury od­
działy gen. Franco prowadzą 
akcję oczyszczania zdobytych

ostatnio obszarów. Większość I nito jest częściowo 
zdobytych miasteczek i wsi nie ZNISZCZONE PRZEZ POŻAR
ucierpiała od działań wojen­
nych. Jedynie miasto Don Be-

wywolany przez bomby 
ków.

Gdzie prawda?
Rocznica puczu hitlerowskiego z 1934 roku

W  ubiegły poniedziałek hitle­
rowcy wiedeńscy uroczyście ob­
chodzili czwartą rocznicę puczu, 
podczas którego zginął kanclerz 
Doilfuss.

Urzędowy program uroczysto­
ści zapowiadał pom. in. pochód; 
pochód wyruszył z hali gimnasty­

cznej w VII okręgu Wiednia,, z tej 
samej, w której zebrali się przed 
czterema laty zamachowcy. Po­
chód przebył tę samą drogę, którą 
wówczas przeszli spiskowcy, uda 
jąc się do urzędu kanclerskiego, 
a ci, którzy wówczas obsadzili 
urząd kanclerski jechali w

13 artykułów  na straży praw mniejszości w  Czechosłowacji

Statut Narodowościowy
gwarantuje wszystkim mniejszościom swobodny rozwój w ramach Republiki

Dziś podobno 
będzie chłodniej

Dziś — jak twierdzi PIM. —  bę­
dzie pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym ze skłononścią do burz 
i przelotnych deszczów. Chłod­
niej. Temperatura do 25 st.

Komitet polityczny ministrów 
w  Czechosłowacji zatwierdził 
tekst ustawy językowej i  Statutu 
Narodowościowego. Statut skła­
da się z 13 ąrykułów.

Pierwszy z nich potwierdza 
RoWNOśĆ WSZYSTKICH OBY­
WATELI PRZED PRAWEM BEZ

WZGLĘDU NA ICH NARO­
DOWOŚĆ,

drugi artykuł przewiduje, że wszy 
scy obywatele po dojściu do lat 
18-tu korzystać będą z prawa op 
cji dla określenia swej narodowo­
ści. Art. 3-ci gwarantuje

OCHRONĘ NARODOWOŚCI 
i  przewiduje kary od 6 miesięcy 
do 5 lat więzienia za próby wy­
naradawiania. Dzieci nie mogą 
być wychowywane przez osoby 
narodowości odmiennej, niż ich 
rodzice Art. 5-ty przewiduje, 
urzędnicy administracyjni na

szarach zamieszkanych przez oby­
wateli jednej i  tej samej narodo­
wości będą rekrutowani 
GŁÓWNIE* Z POŚRÓD OBYWA­

TELI TEJ NARODOWOŚCI.
O ile na danym obszarze wła­

dze administracyjne mieć będą do 
czynienia z ludnością mieszaną, to 
urzędnicy powoływani będą z po­
śród przedstawicieli wszystkich 
narodowości, zamieszkujących we 
wnątrz państwa. Art. 6-ty przewi­

duje, że gminy i  okręgi winny za­
pewnić w  akcji pomocy dla lud­

ności
JEDNAKOWE TRAKTOWANIE 
WSZYSTKICH NARODOWOŚCI 
proporcjonalnie do ich stanu li­
czebnego. Zasada proporcjonalno 
ści obowiązywać będzie również 
przy robotach publicznych. Każda 
narodowość mieć będzie 
LICZBĘ SZKÓŁ, ODPOWIADA­

JĄCĄ SWEJ LICZEBNOŚCI.

Na fro n c ie  Ebro
Atak wojsk reRsblikańskidt

Na Niebieskiej Rzece
Jak donosi komunikat chiński, 

siły japońskie na odcinku Jangtse 
składające się z korpusu piechoty, 
podzielono na-dwie grupy: na pół 
nocnym brzegu Jangtse operuje 
jedna dywizja; na południowym 
zaś dwie.

Wczoraj w  rejonie Hankou do­
szło do zaciekłej walki artylerii —

która trwała przeszło 2 godziny. 
Chińczycy prowadzą natarcie 
kierunku Pyntse i zajęli łańcuch 
górski koło tego niiasta. Japoń­
czycy wysadzili desant na, półn. 
brzegu rzeki Dżan-nio. Przypusz­
czalnie zamierzają oni stąd pro­
wadzić natarcie na Taihu, na po­
łudniowy zachód od Ankingu.

Sytuacja w Palestynie
„Daily Express“  donosi, że rząd 

angielski sprzeciwił się wprowa­
dzeniu stanu wojennego w całej 
Palestynie, uważając zarządzenie 
takie za chwilowo niepotrzebne,

albowiem zdaniem Rządu angiel- 
śkiego, liczba znajdujących się a 
Palestynie wojsk oraz sił policyj­
nych wystarczy, ażeby zapobiec 
większym zajściom.

Ostatni hołd ofiarom
straszliwej katastrofy samolotowej

Wczoraj rano na stacji kolejo­
wej w Czerniowcach odbyła się 
uroczystość żałobna przed odtran­
sportowaniem ciał ofiar katastro­
fy samolotowej do Polski.

W uroczystości wzięli udział 
konsul generalny R. P . Uzdowski 
prefekt czemiowieeki płk. Teodo- 
rescu z licznym gronem oficerów  
armii rumuńskiej, przedstawicie­
le „Lotu“, kolonia polska i repre­
zentanci społeczeństwa rumuńskie nicy polskiej.

go. Przedstawiciele władz rumuń­
skich ustawili się przed wagonem, 
w którym złożono 8 trumien ze 
zwłokami ofiar. Po odprawieniu  
modłów żałobnych, rumuńska or­
kiestra wojskowa odegrała marsza 
żałobnego Chopina, poczym dwie 
kompanie honorowe sprezentowały 
broń,odda jąc ostatni hołd zabitym. 
Wśród dźwięków polskiego hymnu 
narodowego pociąg ruszył ku gra-

Dalsze artykuły omawiają spra 
wy samorządu gminnego. Art. 
13-ty ustanawia

TRYBUNAŁ ‘
KONSTYTUCYJNY,

który do tej chwili mógł być po ­
woływany jedynie przez absolut­
ną większość Izby Deputowanych

Senatu. Obecnie Trybunał Kon­
stytucyjny będzie mógł być zwo­
łany na żądanie 50-ciu deputowa­
nych i  25 senatorów. Zadaniem 
tego Trybunału będzie orzekanie, 
czy ustawa uchwalona przez par­
lament i zakwestionowana przez 
jakąś grupę parlamentarną jest 
zgodna z konstytucją.

Nowa ustawa językowa przy- 
znaje poszczególnym narodowoś­
ciom

PRAWO ZWRACANIA SIĘ W
JEŻYKU MACIERZYSTYM DO 

WŁADZ,
nawet na tych obszarach, gdzie 
narodowości te nie stanowią 20 
proc, ludności. W  administracji 
wewnętrznej szkół obowiązywać 
będzie na przyszłość język, w  któ 
rym prowadzone są wykłady, — 
gdy dotychczas używany byt wy­
łącznie język czeski.

pochodzie na tym samym wozie 
ciężarowym, którego wówczas u- 
żyto. Ponadto odprawiono mszę 
żałobną za straconych uczestni­
ków puczu.

Taki był urzędowy program 
rocznicy.

A  teraz cofnijmy się wstecz o 
cztery łata.

Dnia 27 lipca 1934 roku, a więc 
na trzeci dzień po puczu kanclerz 
Hitler depeszował do posła Rze­
szy w  Wiedniu von Papena co na 
stępuje:

„ZAMACH N AAUSTRIACKIE- 
GO KANCLERZA ZWIĄZKOWE­
GO, KTÓRY WYWOŁAŁ POTĘ­
PIENIE I ŻAL RZĄDU RZESZY, 
ZNOWU ZAOSTRYŁ JUŻ STA­
BILIZUJĄCĄ SIĘ SYTUACJĘ EU­
ROPY".

Wszelkie komentarze zbytecz-

AUSTRIACKA FLAGA 
W  PARYŻU

W  ubiegły poniedziałek 25 lip­
ca przypadła rocznica hitlerow­
skiego puczu w Wiedniu, podczas 
którego zamordowano kanclerza 
Dolfussa.

W  związku z tym odbyło się w  
klasztorze Dominikanów w  Pary­
żu nabożeństwo żałobne przy licz 
nym udziale publiczności, nad by 
łym zaś gmachem poselstwa au­
striackiego, w  którym teraz mieści 
się biuro pomocy dla emigrantów 
politycznych z Austrii, wywieszo­
no, obok francuskiej' flagi, daw­
niejszą flagę republiki austriac­
kiej.

P o r t» p ło i ie iM
W porcie Gravelines (półn. 

Francja) wybuchł gwałtowny po­
żar, który zniszczył magazyny por 
tówe. Zniszczeniu uległy również 
hangary i urządzenia zachodniej 
części portu, oraz fabryka konserw 
Ponthieu. Straty są wielomilióno-

Walka 200 policjantów z szaleńcem

na macie * » H « fh m iir
na słynnej ulicy milionerów nowojorskich

Wczoraj popołudniu kiikutysięcz-tograf owali liczni operatorzy filmo- 
r tłum zgromadził się w Nowym wi. Około 200 policjantów pilnowało 

Jorku przed jednym z domów n a ' spokoju. Ruch pieszy i  kołowy na 
5-ej Avenue (słynna ulica milione- 5-ej Avenue był całkowicie wśtrzy-

Zgsdsw z duihem praskim
O l b r z y m i e  k o s z a r y

dla upoiginieaia puczu hitlerowskiego

którym niejaki John Ward, 
liczący 38 lat, należący do znanej 
rodziny nowojorskiej, wyszedł przez 
okno na wysokości 17-go piętra i 
zaczął się przechadzać po gzymsie 
szerokości 35 cm. biegnącym wzdłuż 
całej fasady. Ward robił wra­
żenie obłąkanego i kontynuował 
swój niebezpieczny spacer szereg 
godzin, paląc jednego papierosa po 
drugim. Zawezwana policja, wspo­
magana przez kilka brygad straży 
ogniowej, nie zdołała skłonić Warda 

przerwania przechadzki. Straża- 
usilowaU dotrzeć do niego przy 

pomocy drabin pożarnych, lecz Ward 
zagroził, że przy próbie zbliżenia się 
do niego rzuci się w dół. Wówczas 
policja odgrodziła ulicę, zaś straż 
ogniowa rozpięła na wysokości 16-go 
piętra mocną sieć. Całą tę scenę fo-

many. Sprzedawcy uliczni wynajmo 
wali lornetki, zaś bookmakerzy 
przyjmowali zakłady 3 przeciwko 1, 
że Ward ostatecznie rzuci się wdól. 
W chwili, gdy policjanci, którzy we­
szli do mieszkania Warda, starali 
się go popchnąć i zrzucić do rozpo­
startej sieci, szaleniec zapalił ostat­
niego papierosa i odbijając się od 
gzymsu skoczył w dół, przeleciał o 
kilka centymetrów od siatki i spadl 
na ulicę, ponosząc śmierć na miej­
scu.

Jak się okazuje, Ward dopiero 
przed kilku miesiącami powrócił do 
domu po rocznym pobycie w domu 
obłąkanych. Po gwałtownej kłótni z 
matką i siostrą postanowił w  dnIS 
wczorajszym popełnić w ten orygi­
nalny sposób samobójstwo.

W  czwartą rocznicę puczu hitle 
rawskiego w Austrii kanclerz Hi­
tler nadał miastu Graz, z którego 
wyszedł ruch narodowo - „socja­
listyczny" w Austrii, godność „mia

sta powstania narodowego". Pro­
jektowana jest w związku z tym 
rozbudowa Grazu, który otrzyma 
także olbrzymie koszary wojsko.

Ruina m alatków żydowskich
dom tej firmy zostanie 

/ ,  a w jego miejsce pow- 
który był własnością żydowską, stanie, kasa oszczędności miasta 

etanie wkrótce istnieć. Pięcio-1 Wiednia.

Słynny wiedeńs-ki magazyn mód i piętroi 
wieback - przy Kaemtnerstrasse, zburz<
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Projekty Rzidu Republiki

I mliBiii i  Hol ii H I I
60 ofiar w yb u ch u-B itw a  Żydów z Arabami

Jak podają „Narodni Listy", statut narodowościowy opraco­wany przez Rząd czechosłowac ki stwierdza równouprawnienie wszystkich obywateli bez wzglę du na narodowość, uznaje się przy tym prawo jednostki do określenia swej narodowości oraz uprawnienia grup narodo­wościowych,W stosunku do jednostki sta­tut chroni ją przed wynarodo­wieniem pod karą więzienia od 6 miesięcy do 5 lat bez względu na sposób wynarodowienia lub wywierania nacisku na obywa­tela w tym kierunku. Ochrona grup narodowościowych polega według statutu na zapewnieniu im prawa proporcjonalności w służbie publicznej, państwowej i samorządowej.Statut zapowiada również wprowadzenie samorządu w sprawach szkolnych i kultural­nych, przewiduje w tym celu zorganizowanie specjalnych rad miejscowych i okręgowych.Ustawa o reorganizacji samo rządu i administracji w zakrę­cie ziemskim przewiduje ziem­skie sejmiki obieralne z kompe­tencjami w zakresie spraw do­tyczących danej ziemi. Sejmiki ziemskie mają być rozdzielone na kurie narodowościowe z wła snymi kompetencjami. Zarząd ziemski będzie posiada skład narodowościowo - proporcjonał ny, to znaczy, że np. w Cze­chach otrzymają Niemcy 4-ech przedstawicieli, a na Morawach 3-ech na ogólną liczbę 12-stu członków.Projekt ustawy językowej przewiduje używanie, własnego języka w urzędach i sądow­nictwie tam, gdzie dana miej­scowość narodowa stanowi, przynajmniej 15 t>roc. ogólnej liczbv mieszkańców. (PAT)
ZWOŁANIE PARLAMENTU 

CZECHOSŁOWACJI
Komitet polityczny rady mini, 

strów zatwierdził wczoraj osta­
teczny tekst ustawy językowej i 
omawiał ogólne położenie poli­
tyczne,

W  następstwie tego posiedzenia 
premier Hodża zwrócił się do prze 
wodniczącego izby Malypetra o 
zwołanie izby na wtorek 2 sier­
pnia. izba deputowanych nie obra­
dowała od 10 maja. Na najbliż­
szym posiedzeniu izbie deputowa­

nych przedłożone będą projekty 
szeregu ustaw. Projekty ustaw na­
rodowościowych nie będą jeszcze 
narazie przedłożone parlamentowi 
i  termin ich przedłożenia nie jest 
jeszcze ustalony. (PAT)

W  Jerozolimie na arabskim ryn­
ku warzywnym, położonym przy 
ul. Dawida w  starej części miasta, 
dokonano nowej próby zamachu, 
która mogła mleć bardzo poważne 
następstwa.

Policja na szczęście wykryła za-

piekielną z me­
chanizmem zegarowym.

W  kolonii rolniczej Miszmar 
Hayarden doszło do prawdziwej 
bitwy między żydami a Arabami. 
W  czasie bitwy padto 5-cłu zabi­
tych i  kilkunastu rannych.

Polityka Chamberlaina
Przymierze demokracyj i... wiara w dobra wole Hitlera

W Izbie Gmiin odbyła się de­
bata zagraniczna, którą zainicjo; 
wał przewódca liberalny sir Ar- 
chibald Sinclair, krytyką polityki 
gabinetu i wezwaniem do premie­
ra  do udzielenia Izbie Gmin wy­
jaśnień o rozmowach, przeprowa­
dzonych z kap. Wiedmannem i o 
rozmowach z ambasadorem nie­
mieckim v. Diroksenem.

EXPOSE PREMIERA 
CHAMBERLAINA

W odpowiedzi prem. Chamber­
lain wygłosił obszerne expose o sy­
tuacji międzynarodowej i stano­
wisku rządu angielskiego. Expo- 
se swoje premier rozpoczął od 
określenia głównej zasady polity­
ki angielskiej, którą jest utrzyma­
nie pokoju. Dążąe do pokoju, An­
glia nie ma zamiaru poświęcać 
swego honoru ani swych żywot­
nych interesów. Wykonanie wiel­
kiego programu zbrojeń postępu­
je szybko naprzód. Z dniem każ­
dym siła zbrojna Anglii staje się 
coraz poważniejsza.

„Ta  olbrzym ia potęga, którą  
grom adzim y, będzie gwarancją 
naszej obrony przed  napadem. 
Pamiętamy jednak, że — aczkol­
wiek dobrze jest posiadać olbrzy­
ma, byłoby głupio używać tej si­
ły niepotrzebnie**.
PRZYMIERZE DEMOKRACYJ

Przechodząc do przeglądu sy­
tuacji międzynarodowej, premier 
przede wszystkim zwrócił uwagę 
na sukces osobisty pary królew­
skiej podczas wizyty w Paryżu.

Oba narody demokratyczne 
związane są wspólnymi węzłami

In uflena w
jednak Berlin judzi po dawnemu

„Daily Telegraph" zamieszcza]stosowanemu przez istniejący re-
następujący wywiad swego spe­
cjalnego wysłannika w  Czechosło, 
wacji z Konradem Henleinem.

Henlein oświadczył m. in.: „abso 
lutnie wykluczam wojnę, jako mo­
żliwe rozwiązanie naszych sudec­
kich trudności, bez względu na to, 
jaki kierunek przyjmą układy.

Nigdy nie zażądam od mego na. 
rodu przyjęcia jedynie zdawko­
wych obietnic. W naszych propo­
zycjach pozostawienia zagadnie­
nia obrony kraju i spraw zagra- 
nicjnyeh w rękach centralnego 
Rządu, zaś przekazania wszyst­
kich innych spraw autonomicz­
nych autonomicznym grupom na­
rodowościowym niema nic dwu­
znacznego.

Propozycja autonomii jest z na­
szej strony szczerym kompromi­
sem, Nie żądamy przyłączenia nas 
do Rzeszy niemieckiej, nie żąda­
my plebiscytu, chociaż faktycznie 
nasz naród pragnąłby tego wszyst 
kiego. Nie jesteśmy przeciwnika­
mi państwa czeskiego, lecz jesteś­
my stanowczo przeciwni uciskowi,

gime“—zakończył Henlein. (PAT) 
• *

Berlińskie „Nachtausgabe" 
stwierdza, że Londyn, podejmując 
się pośrednictwa, przyjmuje przez 
to na siebie wielką odpowiedzial­
ność. Dowodzi to jednak również 
— zdaniem pisma — że Rząd bry­
tyjski, podobnie jak i Rzesza, zda- 
je sobie sprawę z niebezpieczeń. 
stwa, jakie grozi pokojowi przez 
czeską taktykę odwlekania. Lord 
Runciman — twierdzi dziennik — 
jak o tym świadczą głosy z Pragi, 
będzie miał wielką trudność prze­
prowadzenia jedynego i słusznego 
punktu widzenia, a mianowicie 
całkowitej suwerenności (?!) po­
szczególnych ugrupowań - narodo- 
wościowych.

„Berliner Lokalanzeiger" wska­
zuje na to, że Rząd angielski pod- 
jąt się ciężkiego zadania, Decyzja 

pisze dziennik — spowodo. 
wana została przekonaniem Lon­
dynu, że rokowania w Pradze sta­
nęły na martwym gruncie. (ATE)

wspólnym i ideałami; jednak  
zw iązek istniejący m iędzy Francją  
i  Anglią  nie je s t zw rócony prze- 
eony przeciw  żadnem u państwu. 
Zw iązek ten  został wzm ocniony i  
potw ierdzony w  rozmowach pa­
ryskich  m iędzy lordem  Halifaxem  
i  m inistram i francuskim i.

SPRAWA HISZPANII
Przechodząc do sprawy hiszpań­

skiej premier wyraził swoje ubo­
lewanie, że nie da się chwilowo 
przewidzieć szybkiego zakończe­
nia domowej wojny w Hiszpanii. 
Interwencję strony trzeciej pre­
mier uważa nie tylko za niepo­
trzebną, ale wprost szkodliwą.

W sprawie bombardowania statków, 
angielskich w portach hiszpańskich pre­
mier zakomunikował Izbie, że w wyni- 
kn rokowań z Rządem w Burgos Rząd 
ten zgadza się na zbadanie wypadków 
bombardowania przez dwóch oficerów 
marynarki, jednego z ramienia Rządu 
angielskiego, drugiego z ramienia Rzą­
du w Burgos. W razie różnicy zdań, 
oba rządy zgadzają się na neutralne­
go arbitra, którego orzeczenie będzie 
wiąiące. Rząd angielski ma zamiar wy­
słać sir Roberta Hodgsena z powrotem 
do Hiszpanii dla szczegółowego wypra­
cowania tej propozycji.

UMOWA ANGIELSKO - WŁOSKA
Przechodząc do sprawy umowy an­

gielsko - włoskiej, premier przypomniał, 
że umowa miała wejść w życie po za­
łatwieniu kwestii hiszpańskiej. Waru­
nek ten wysunięty został, ponieważ 
Rząd angielski nigdy nie uważał tej 
nmo:vy jako dwustronna, lecz byl prze­
konany. że przywrócenie dawnej przy­
jaźni i zaufania między Anglią i Wło- 
obami będzie zbliżeniem do ostateczne­
go celu, jakim jest ogólne uspokojenie 
europejskie. Rząd angielski uważał, że 
warunki — w jakich się toezy konflikt 
hiszpański, czynią z tego konfliktu nie- 
ustaiacą groźbę dla pokoju europejskie­
go. Zanim więc umowa z Włochami bę, 
dzie mogła wejść w życie, groźba ta 
n»"«i być usunięta.

Rząd włoski dotrzymał słowa, redu­
kując garnizony w Libii i współpracu­
jąc (?) z komitetem nieinterwencji 
(wrza.wa na ławach robotniczych). Po­
dobnie Anglia ze swej strony wypełni, 
ła przyjęte zobowiązania.
SPRAWA CZECHOSŁOWACJI

Odnośnie zagadnienia Czecho­
słowacji, premier Chamberlain 
oświadczył, że bryje ono w sobie 
nieobliczane niebezpieczeństwo ■ 
dla pokoju, o ile sprawa nie zo­
stanie potraktowana w sposób od­
ważny i z rozsądną szybkością.

Zgodnie z wytycznymi brytyj­
skiej polityki zagranicznej oraz 
w ścisłym porozumieniu z Fran­
cją, Rząd brytyjski czyni wszyst­
ko możliwe, by ułatwić pokojowe 
rozwiązanie konfliktu.

Rząd brytyjski dążył do tego, 
aby Rząd praski uzgodnił swe pro­
jekty z Henleinem zanim przedło­
ży je parlamentowi.

Gdyby doszło do porozumienia 
przed wniesieniem projektu statu­
tu narodowościowego na forum 
parlamentarne — byłoby to oczy­
wiście najlepszym rozwiązaniem. 
Ponieważ jednak z biegiem cza­
su dobrowolny układ pomiędzy 
Niemcami Sudeckimi a Rządem 
stawał się coraz bardziej wątpli­
wy, Rząd brytyjski postanowił za­
proponować Rządowi praskiemu, 
aby doświadczona osobistość zba­
dała sytuację na m iejscu i  w  ra­
zie po trzeby udzieliła  sw ej pom o­
cy  w. rokowaniach.

Rząd brytyjski jest bardzo rad, 
że misji tej podjął się lord Runci­
man', który uda się do Czechosło­
wacji bynajmniej nie w charak­
terze arbitra, lecz obserwatora i 
pośrednika.

Rząd praski wyraził już zgodę 
na tę propozycję. O dpowiedź ze 
strony N iem ców Sudeckich  jesz­
cze nie nadeszła.

Premier Chamberlain wyraził 
zadowolenie ze stanowiska Rządu 
praskiego, przy czym oświadczył, 
4? jest bardzo szczęśliwy na sku­
tek oświadczeń pokojowych Rzą­
du niemieckiego.

Premier Chamberlain przyto­
czył jako przykład brytyjsko - nie­
miecki układ morski, wskazując 
na możliwość osiągnięcia całkowi­
tego porozumienia pomiędzy pań­
stwami demokratycznymi a total­
nymi-

LIGA NARODÓW
Końcowy ustęp przemówienia premier 

Chamberlain poświęcił Lidze Narodów, 
wyrażając ubolewanie, że żadna skutecz­
na interwencjo Ligi Narodów nic jest 
w obecnej 6ytuącji możliwa.

Liga Narodów nieuchronnie musi 
przynajmniei czasowo zrezygnować z u- 
życia siły. Zdaniem mówcy, Liga Na­
rodów mogłaby przyczynić się do odro­
dzenia. zaufania, przy czym ’ yraził 
przypuszczenie, że obecnie mogą powró-

Ligi te państwa, które insty­
tucję genewską opuściły, ponieważ nie 
aprobowały użycia siły przez Ligę Na­
rodów. Liga musi powrócić do zwy­
kłych metod dyplomatycznych.

Mowę swą premier Chamberlain za­
kończył następującymi słowami: Wszy­
scy mamy wrażenie, że nastąpiło od­
prężenie atmosfery i  że na całym kon- 

zmniejszenie
napięcia, istniejącego pół roku temn“.

Izba Gmin odrzuciła 275 głosa­
mi przeciwko 128 demonstracyjny 
wniosek opozycji liberalnej, do­
magający się redukcji budżetu mi- 
nisterium spraw zagr. na znak 
niezadowolenia z polityki zagra­
nicznej Rządu.

(iii kilttli „tótaJ li"
W BUKARESZCIE odbyło się w kre­

matoriom spalenie zwłok poległego w 
katastrofie lotniczej na Bukowinie ja­
pońskiego attache wojskowego w Bu- 
karetcie ppłk. Wąką.

Na ceremonii obecni byli poseł Ją- 
ponii w Bukareszcie wran z członkami 
poselstwa oęaz dwóch oficerów japoń­
skich, którzy przybyli z Warszawy. 
Armię rumuńską reprezentował mini­
ster obrony narodowej gen. Argesaou, 
szef sztabu rumuńskiego gen. Jonescu, 
około 100 oficerów garnizonu stołeczne­
go oraz batalion honorowy z orkiestrą.

Z ramienia ambasady R. P. wziął udział 
w uroczystości żałobnej zastępca atta­
che wojsk, mjr- dypl. Zimnal.

Nad trumną przemawiali poseł ja­
poński, attache wojskowy francuski płk. 
Delman w imieniu wszystkich attache 
wojskowych oraz zatsępca szefa szta­
bu w imieniu armii rumuńskiej. Wszy, 
scy członkowie miejscowej kolonii ja­
pońskiej złożyli zwyczajem japońskim 
po jednym białym kwiatku na trumnie. 
Urna z popiołami zostanie wołana do 
Japonii. (PAT).

propozycje brytyjskie
Minister spraw zagranicznych Hiszpanii Alvarez del Vayo oświad 

czyi przedstawicielowi agencji Havasa, że w  odpowiedzi przesianej 
Rządowi angielskiemu, Rząd hiszpański przyjmuje brytyjski pian 
wyoofania ochotników z pewnymi drobnyjr.i zastrzeżeniami, mają­
cymi na celu zapewnienie większej skuteczności planu.

Agencja Reutera donosi: W brytyjskich kolach oficjalnych tw ier­
dzą, że Rząd hiszpański skłonny jest do przyjęcia propozycji wy­
słania do Hiszpanii brytyjskiej komisji celem badania wypadków 
bombardowania miast otwartych. .

Rząd ten w  najbliższym czasie wysiać ma utrzymaną w  tym du­
chu odpowiedź. Rząd gen. Franco przyjął propozycję brytyjską, wy­
suwając jednak ze swej strony szereg warunków, które obecnie ba­
dane są w Londynie.

Niezwykła droga pioruna
3.900 stóp w głąb szybu

Trzech górników, pracujących 
głęboko w kopalni węgla w Ali. 
chel w brytyjskiej Kolumbii zgi­
nęło przy pracy skutkiem uderze­
nia pioruna. Piorun uderzył w 
szynę kolejki podziemnej i spły­
nął po niej 3.900 stóp w g?ąb ko­
palni, gdzie w pewnym miejscu

nastąpił wybuch gazu, który spo­
wodował śmierć górników. Szczę­
ściem dnia tego praca w kopalni 
była zawieszona i w szybie znaj­
dowało się tylko 14 robotników, 
a nie kilkuset jak w zwykle dni 
robocze. (PAT)

W pobliżu Tyberiady znalezio­
no trupy dwóch żydów, zastrze­
lonych przez nieznanych spraw­
ców. «•

Poniedziałkowy zamach bom­
bowy wywołał wielkie oburzenie 
wśród ludności arabskiej w  całym 
kraju.

W  szeregu większych miast o- 
gloszone zostały strajki protesta­
cyjne.

W  Haifie Arabowie podjęli ener­
giczną akcję odwetową 1 w  ciągu 
ostatniej doby zabili 5-clu żydów. 
Według ostatnich wiadomości 
liczba zabitych przy poniedziałko­
wym wybuchu wynosi 60 osób.

Bombardowanie
portu Gandia

Ubiegłej nocy port Gardła był 
ponownie bombardowany przez 
samoloty powstańcze. Kilka bomb 
upadło w  pobliżu angielskiego 
statku handlowego, "urządzając 
na nim poważne szkody. Czterech 
ludzi załogi odniosło rany. (PAT)

Parlam entariusze wrócili z niczym
leszcze jedno zajście graniczne

Według oświadczeń parlamen- 
tariuszy japońskich, którzy powró­
cili do swego dowództwa, dowódz 
two sowieckiej straży pogranicz­
nej oświadczyło, że nłe posiada 
dostatecznych kompetencji dla u- 
dzielenia odpowiedzi na żądania 
wysuwane przez stronę japońską.

Cały incydent nie może być roz­
strzygany przez miejscowe władze 
wojskowe i  będzie on przedmio­
tem wymiany zdań na drodze dy­
plomatycznej.

* *
Dziennik japoński „Niszi-Niszi"

donosi z miejscowości Mutankiang 
w  Mandżukuo, że około 300 żoł­
nierzy sowieckich pod osłoną czte­
rech kanonierek przeprawiło się 
przez rzekę Ussuri, stanowiącą 
granicę między ZSSR a Mandżu- 
kuo, i zajęło wioski Yaolingtse i 
Hsinhsingtung, podpalając więk­
szość chat w  tych wioskach.

Oddziały japońskie wyparły od­
dział sowiecki po 5-cio godzinnym 
starciu. Pewna część żołnierzy so­
wieckich z oficerami zatrzymała 
się na wyspie położonej pośrodku 
rzeki i okopała się na niej. (PAT)'

Giną zdrajcy narodu
chińskiego

W Szanghaju zabójstwa Chin-1 Szanghaju i o 215 km w dół rzeki 
czyków podejrzewanych o sprzy- od Hankou.
janie Japończykom są na porząd 
ku dziennym. W ciągu ostatniej 
doby zamordowano trzech Chińczy 
ków, w tej liczbie jednego adwo­
kata i jednego tłumacza. (PAT)

Zajęcie Kiukiang
We wtorek zrana wojsko japoń­

skie zajęło miasto Kiukiang na 
rzece Jangtse. Miasto to położone 
jest o 720 km. w górę rzeki od

Komunikat PAT.

Si

Po zajęciu Kiukiang wojska ja­
pońskie czynią pospieszne przygo. 
towania do ataku w kierunku Han 
kou. W  strefie Kiukiang skoncen­
trowane jest około 80 tysięcy żoł­
nierzy japońskich. Na rzece Yarig- 
tse znajduje się 5 tys. uzbrojonych 
lodzi motorowych, które mają 
współdziałać w  ofensywie z flotą 
wojenną. Sztab japoński groma­
dzi ogromne zapasy żywności, a- 
municji oraz środków transporto­
wych.

p raw o s ław n ych
PAT donosi: Władze admini­

stracyjne zarządziły zajęcie orę­
dzia soboru biskupów kościoła 
prawosławnego w Polsce z dnia 
16 lipca b. r. na skutek tendencyj 
nego i nie odpowiadającego fak­

tycznemu stanowi oświetlenia w 
tym orędziu sprawy likwidacji 
zbędnych obiektów prawosław­
nych na terenie niektórych powia­
tów woj. lubelskiego. (PAT)

Straszne upały i burze
w Rumunii

Przez Rumunię przechodzi obec 
nje fa la wielkich upałów. W  Bu­
kareszcie w jednym dniu ubiegłe­
go tygodnia temperatura docho­
dziła do 58 st, C- Największe jed 
nak upały notowano w południo­
wych częściach Besarabii, w po­
wiatach Oltenii, Vlasca i Tele- 
orman.

W  Kiszyniowie zanotowano dwa 
wypadki śmierci z powodu udaru 
Słonecznego.

Nad powiatem Munłenj w  Ru­
munii przeciągnęła straszna bu­
rza, która wyrządziła znaczne 
szkody i  spowodowała śmierć 
szeregu osób. O sile burzy świad­
czy fakt, że w gminie Orezu w i- 
chura zniszczyła doszczętnie sto­
dołę długości 60 m., grzebiąc w 
je j gruzach 4 osoby oraz raniąc 
szereg osób. W iatr wyrywał drze, 
wa z korzeniami i  przewracał wo 
ży jadąoe szosą. (PAT)
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Rozmowy włosko - węgierskie 
prowadzone ostatnio w  Rzymie 
.zwróciły na siebie baczną uwagę 
opinii krajów demokratycznych. 
Nie ulega wątpliwości, że Mussoli 
ni pragnie doprowadzić do poro­
zumienia węgiersko - jugosłowiań­
skiego.

Co się tyczy celu tego porozu­
mienia — można spotkać komen­
tarze, głoszące, że — mimo coraz 
to ciaśniejszego zibliżenia politycz 
nego i ideologicznego (rasizm!) 
Rzymu do Berlina —  Włochy od­
czuwają boleśnie konkurencję Nie 
mięć w Europie południowo - 
wschodniej, gdzie handel Wioch 
kurczy się zastraszająco.

To. też —  głoszą owi komenta- 
. torzy —  Włochy faszystowskie „na 
wszelki wypadek" montują sobie 
blok, któryby stanowił przeciwwa­
gę w  stosunku do wzmagających 
się wpływów niemieckich.

Z tonu prasy włoskiej wypływa 
jednak odmienny .wniosek. „Gior- 
nale d‘ltalia“  głosi w  tonie tryum­
fującym, że do braterskiego przy­
mierza niemiecko - włosko - wę­
gierskiego przystępuje Jugosławia, 
z którą obecnie Węgry współpra­
cują nad „rozwinięciem polityki 
porozumienia i  sojuszu".

Inne pismo włoskie „Regime Fa 
scista“  nie jest tak ostrożne. Zdra­
dza cel (przynajmniej — bezpo­
średni) polityki Mussoliniego. Je­
szcze bodaj nigdy w  prasie włos­
kiej nie było tak napastliwych ata­
ków na Czechosłowację. Czecho­
słowacja — pisze organ p. Fari- 
nacci —  „to  typowe dzieło demo­
kracji i  wolnomularstwa ( !) .  W y­
wodzi się z sekciarskiej i  idiotycz­
nej umysiowości tyoh, którzy na 
konferencji pokojowej zwrócili 
swą nienawiść i wściekłość prze­
ciw  Węgrom".

I „Regime Fascista" podkreśla 
niedwuznacznie, że rozmowy Mus. 
soliniego z premierem iWęgier. na- 
biarają specjalnego znaczenia wla 
śnie na He dramatycznej sytuacji 
Czechosłowacji.

Mimo, że p. Farinacci. (zwany 
„błaznem Mussoliniego") i  jego 
organ nie cieszą się poważaniem 
nawet we Włoszech, wyraził on w  
formie krzyczącej to, co inne pisma 
włoskie podają do wiadomości w

„Merkuriusz Polski”
Zaułki i zakamarki

Dzięki „Słowu" przeczytałem 
artykuł bardzo „sensacyjny" taję 
mniczego p. J. B. w  „Merkuriu­
szu Polskim". „Słowo" przedru­
kowało ten artykuł w  dziale „De­
baty" z adnotacją, która dotyczy 
wszystkich artykułów i  prac w  
owej rubryce przedrukowywa­
nych, nie było wszakże cofnięta 
w stosunku do „Merkuriusza", 
gdy przedrukowywano dzieło p. 
J. B. Adnotacja brzmi:

„W  te j  rubryce zam ieszczam y  
najcelniejsze, względnie najcie­
kaw sze artykuły i  felietony, któ­
re w czoraj ukazały s ię  w. prasie 
polskiej".
Przeczytałem tedy z ciekawo­

ścią artykuł p. J. B „ jako „najcel­
niejszy" i „najciekawszy".

Ceóż to jest?
Jest to nagromadzenie obelg i 

plotek z magla, krańcowego nie­
uctwa i krańcowej arogancji, — 
wszystko spowite w jakąś histe­
ryczną, ,„talmudyczną“  nienawiść 
do Francji, a skierowane ku obro 
nie „rewelacyj" masońskich p. 
Kozłowskiego. Nie wątpię że i p. 
Kozłowski nie zachwyca się ta ­
kim sukursem.

Paderewski stał się „ofiarą" nu 
mer pierwszy" pana J. B. Nie 
oszczędzono mu nawet... wybo­
rów r. 1919=

„najcięższym  kamieniem, rzuco 
nym  w  dobro narodu polskiego 
były nieszczęsne wybory 1919 ro­
ku... Sejm 1919 roku wpędził Pol­
skę w  jarzmo m afii (masońskiej 
przyp. mój) na la t  dwadzieścia. 
Ignacy Paderew ski by ł szefem  
Rządu, który robił te  wybory". 
Cały fen ustęp — to jedno

.bezczelne kłamstwo. Wybory r. 
1919 zarządził rozumnie i słusznie 
Naczelnik Państwa Józef Piłsud­
ski za zgodą Rządu Moraczew-

tonie .bardziej powściągliwym. Na 
podstawie tych uwag z całą słusz­
nością tow. A. Leroux w „Popu- 
la ire" stwierdza, że celem narad 
rzymskich, w których Mussolini 
występował jako agent Mussoli­
niego, jest rozbicie Małej 'Ententy 
i  ostateczne otoczenie Czechosło­
wacji.

Dziś, po Anszlusie Austrii odpa­
da jedno z zadań Małej Ententy— 
zabezpieczenie przed restauracją 
Habsburgów. Przez osiągnięcie po 
rozumienia węgiersko - jugosło­
wiańskiego pragnie Mussolini usu. 
nąć drugie zadanie tego porozumie 
nia: obronę przed rewizją trakta­
tu w Trianon, zabezpieczenie 
przed rewizjonizmem węgierskim.

i  oto uwaga krajów demokraty­
cznych zaczyna się zwracać w  stro 
nę problemów Europy południo­
wo - wschodniej. Polityka premie­
ra Jugosławii — p. Stojadinowicza
jest osądzana bardzo krytycznie.

Najbardziej ^.dobitnym objawem 
wspomnianego zainteresowania są 
angielskie próby zahamowania eks 
pansji niemieckiej w  krajach nad- 
dunajskich.

Toczy się tam bezkrwawa wojna 
— jak to się słusznie wyraziła „Co 
dzienna Gazeta Handlowa" —  mię­
dzy Anglią a Niemcami. Chodzi o 
stawkę nielada: chodzi o to, czy 
Dunaj stanie się rzeką niemiecką a 
Europa południowo - wschodnia— 
kolonią „Trzeciej" Rzeszy.

Akcja gospodarcza Anglii może 
być dla Niemiec bardzo niebezpie­
czną. Turcja, Jugosławia, Bułgaria, 
Rumunia z wdzięcznością przyjmą 
pomoc finansową i  gospodarczą 
(w  sensie zakupów surowców w  
tych krajach). Niemcy i  ich włoski 
sojusznik nie mogą pod tym wzglę 
dem konkurować z Anglią, gdyż w 
braku dewiz mogą conajwyżej o fia . 
rować nie zawsze korzystną wy­
mianę na produkty swego przemy, 
słu. Nawet W ęgry zabiegają o po­
życzkę w  Londynie.

Jak przedstawia się obecnie stan 
rozgrywki między Anglią a Niem­
cami. Anglia zdobyła w  tej chwili 
przemożny wpływ w  Turcji, której 
udzieliła znacznej pożyczki 16 m i­
lionów. funtów szterlingów. O Ru­
munię trwa rozgrywka, w  której 
stroną zwycięską będzie zapewne

skiego a nie Rządu Paderewskie­
go, zgodnie z życzeniem wszyst­
kich bez wyjątku stronnictw pol­
skich. To wszyscy w Polsce byli 
wtedy „agentami masonów"? I 
Piłsudski, i Paderewski, i Daszyn 
ski, i  Witos, i  Dmowski, i Kardy­
nał Kakowski i Ks. Z. Lubomir­
ski?..

A teraz —  dla przykładu — 
ustęp o gen. Sikorskim:

„Frankofilstwo gen. Sikorskie­
go je s t  jeszcze bardziej obciążają­
ce, niż frankofilstwo Paderew­
skiego. Gen. Sikorski bowiem jest 
znakom itym  wojskowym  ,a więc 
najlepiej powinien wiedzieć, czem 
grozi Polsce udział w  awantu­
rach zbolszewicżałego reżimu p. 
Blum a. Taki generał, k tóry po­
piera politykę „Fołksfrontu" w  
Polsce dostatecznie chyba się kwa 
lifikuje".
Wzmocnienie sojuszu francu­

sko - polskiego nastąpiło, jak wia 
domo, ze „zbolszewiczałym reżi 
mem p. Bluma" z inicjatywy... 
polskiego generalnego inspektora 
armi marsz. Rydza - śmigłego.

* *
Przytoczyłem dwa tylko przy­

kłady z owego „najcelniejszego" 
utworu pana J. B,, osobistości ta­
jemniczej. Inne kwiatki o Rataju, 
o St. Strońskim nie ustępują co 
do wartości przytoczonym.

Czy nie nelażałoby, żeby orga­
nizacje dziennikarskie i wydawni­
cze zaintersowały się nieco tym 
„Merkuriuszem Polskim" Kto to 
wydaje? Kto to redaguje? Co in­
nego walka ideowa czy politycz­
na, a co innnego kcirsarstwo anoni 
mowę, nieobliczalne i nieodpo­
wiedzialne przed jakąkolwiek gru 
pą społeczeństwa polskiego. To 
są takie zaułki i zakamarki prasy 
polskiej. AR.

Anglia, tym bardziej, że Rumunia 
nie ma żadnego interesu w  popie­
raniu tendencji rewizjonistycznych 
Węgier.

Wszystko zależy od aktywności 
polityki angielskiej. Opinia Anglii 
zaczyna te sprawy doceniać. Nie­
dawno „Manchester Guardian" wy 
stąpił z postulatem pomocy angiel 
skiej dla Jugosławii oraz dla Pol­
ski. Z drugiej strony opinia angiel. 
ska zaczyna si'ę orientować, do cze 
go prowadzą knowania „osi Ber­
lin .  Rzym" przeciw Czechosłowa 
cji. Chodzi tu o stary szlak ekspan 
sji niemieckiej dorzeczem Dunaju, 
Bałkan em, do Syrii i  Bagdadu — 
po naftę i  opanowanie powietrznej 
i lądowej drogi do Indii. Chodzi 
tu już o bezpośrednie interesy Im­
perium.

(!•)
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JESIENNE TARGI LIPSKIE 1938
od 28 sierpnia

Zniżkowe bilety kolejowe
Wszelkich informacyj

Delegat na Polskę: D r. H E I N Z  P E N T Z L I N
Warszawa, Al. Ujazdowskie 36 m. 3, tel. 715-62

oraz Przedstawiciele Honorowi w Bydgoszczy, Katowicach, Lwowie, 
Łodzi, Poznaniu i Wilnie.

Jesienia-plebiscyt w Gdańsku?
sensacyjna informacja „Daily Herald”
Korespondent londyńskiego 

„Daily Herald" donosi z Gdań­
ska (numer poniedziałkowy):

„Przewódcy hitlerowscy w m. 
Gdańsku postanowili odbyć jesie- 
nią plebiscyt, dotyczący sprawy 
pozostania wolnego miasta nadal 
pod wpływem Polski, lub też przy 
łączenia go do Rzeszy.

Ta decyzja została powzięta po 
wizycie londyńskiej p. Forstera 
miejscowego „Fiihrera" hitlerow­
ców.

Plebiscyt ma mleć formę zwy­
kłych wyborów powszechnych —

Przed dwudziestu rocznica Niepodległości

Komunikat
Prezydium  C.K.W . P.P.S.

W wykonaniu uchwały C. K. W. Polskiej Partii Socjalistycz­
nej w sprawie utworzenia OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU 
POLSKI PRACUJĄCEJ dla UCZCZENIA 20-LECIA NIEPOD 
LEGŁOŚCI, wzywamy wszystkie Komitety Partyjne do rozpo­
częcia przygotowań organizacyjnych celem tworzenia Komite 
tów Polski Pracującej Obchodu 20-lecia Niepodległości we 
wszystkich miejscowościach kraju.

Komitety Partyjne zwołają konferencje porozumiewawcze, 
w których, podobnie jak w Ogólnopolskim Komitecie, wezmą 
udział bratnie organizaqe zawodowe, oświatowe (TUR-owe), 
sportowe, b. Więźniów Politycznych, oraz te Stowarzyszenia 
pracownicze i organizacje polityczne, które, nawiązując do 
tradycji walk rewolucyjnych o Wolność i Niepodległość, dążą 
nadal niezłomnie do Polski Ludowej, społecznie wyzwolonej.

Zadaniem Komitetów Polski Pracującej będzie przygotowa­
nie uroczystych obchodów 20-lecia Niepodległości; podczas 
tych obchodów rola ludu polskiego w walkach o Niepodległość 
i o jej utrwalenie znajdzie swój pełny wyraz.

Dla upamiętnienia czynów ludu pracującego będą podjęte 
okolicznościowe wydawnictwa, a także będą uczczone miejsca 
bohaterskich walk z najazdem, a w szczególności miejsca stra­
ceń i mogiły bojowników o Niepodległość i Socjalizm.

W ramach Obchodu 20-lecia, Komitet będzie się starał urzą­
dzić w miarę możności wystawę pamiątek, obrazujących dzieje 
walk i martyrologii Rewolucji Polskiej.

Jesteśmy przeświadczeni, że nie tylko nasze organizacje, ale 
też najszersze warstwy pracujące i wszyscy zwolennicy Idei 
Wolności i demokratyzacji Polski w poczuciu wielkiego kultu 
dla krwawego wysiłku ludu polskiego w jego walce o  Polskę 
Niepodległą i Sprawiedliwą, oraz w rozumieniu własnej odpo­
wiedzialności za Polskę dzisiejszą i przyszłą — udziela całko­
witego poparcia Komitetom Polski Pracującej Obchodu dwu­
dziestej rocznicy Niepodległości.

CENTRALNEGO KOMITETU WYKONAWCZEGO 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ.

PREZYDIUM
Warszawa, w lipcu 1938 r.

powołaniem się na „I.K.C.”

Plon jednego dnia
..I. K. C.“ nic. jest podejrzany o ja­

kąś specjalną złośliwą animozię do.nl. 
Wierzbowej, ani też o uleganie wpły­
wom „Drugiej Międzynarodówki" 
(tej — nie istniejącej od lat bardzo 
wielu). Streszczamy przeto obiektyw­
nie plon jednego dnia z wiadomości, 
otrzymanych przez „I. K. C.“ Opusz­
czamy ustępy mniej ważne.

RED.

i.

MANIFESTACJA NIEMIECKA
W GDAŃSKU POD HASŁEM 

„DRANG NACH OSTEN" 
PROWOKACYJNE PRZEMÓWIE­
NIE GDAŃSKIEGO DYGNITARZA

W niedzielę odbyła się w  Gdań 
sku manifestacja młodzieży hitle­
rowskiej.

W godzinach wieczornych na 
Długim Rynku zebrało się kilka

do 1 w rze ś n ia

na liniach polskich i niemieckich

przy czym jednak do wyborów 
tych byłaby dopuszczona tylko 
jedna niemiecka partia — hiHe- 
rowska.

Jedynym jej rywalem byłaby or 
ganizacja Polaków, a hitlerowcy 
liczą na takie podniesienie nastro­
jów  nacjonalistycznych, że nawet 
dotychczasowi zwolennicy silnej 
liczebnie opozycji demokratycz­
nej byliby na nich głosowali.

Zwycięstwo wyborcze dałoby 
hitlerowcom sposobność zmiany 
konstytucji i  przyłączenia Gdań­
ska do Rzeszy".

tysięcy młodzieży w  większości 
przybyłej z Rzeszy. Przy , świetle 
pochodni i reflektorów oświetlają 
cych gmachy Długiego Rynku, na 
czele 1.1 orkiestr i 50 sztandarów 
i przy udziale tłumów publiczno­
ści zalegających cały rynek, odby 
ła się manifestacja na cześć Hen­
ryka Lwa Saskiego i  Albrechta 
Niedźwiedzia — bojowników o 
niemiecki wschód z plemionami 
słowiańskimi. Równocześnie odby 
wały się recytacje słowne i od­
śpiewanie pieśni sławiących bo­
je tych książąt niemieckich.
; Podczas manifestacji przema. 

wiał między innymi prezydent 
„Vołkstagu“  gdańskiego, senator 
Beyl, zwracając uwagę młodzieży 
na „rdzennie niemiecki charakter 
Gdańska" i  apelując do młodzie­
ży, aby ducha germańskiego pie­
lęgnowała w każdych okoliczno­
ściach, bez względu na to, po ja ­
kiej stronie granicy się znajduje.

Zaznaczyć należy, że niedzielna 
manifestacja odbyła się pod ha­
słem „niemiecką młodzież powin­
na przejąć się duchćm wschodnio, 
marchijskich zdobywców". W yra­
zem tego hasła było przemówienie 
kierownika Brandta z Rzeszy, któ 
ry oznajmił, że już kilkanaście ty­
sięcy młodzieży hitlerowskiej w 
roku bieżącym ćwiczy się, aby na 
uczyć się  stróżowania w wysunię­
tych na wschód placówkach nie­
mieckich, gdzie ogniś trzymali 
straż „sławni ich przodkowie". W 
dalszym ciągu mówca oświadczył, 
że dawniejsza zmaterjaliżowana 
młodzież niemiecka szła na za­
chód, co się odbiło fatalnie na 
prężności i duchu nacji niemiec­
kiej. Obecna młodzież nastawiona 
ideałami germańskimi winna dążyć 
na wschód, gdzie otwierają się 
wielkie możliwości ekspansji.

Ii.

CORAZ TO NOWE FALE 
„CHRZTÓW PRUSKICH" 

UDERZAJĄ W POLSKOŚĆ
MAZURÓW I WARMII

Akcja niemieckich czynników 
administracyjnych w. Prusach 
Wschodnich na rzecz całkowitej 
likwidacji nazw miejscowości o 
brzmieniu wyraźnie polskim, 
względnie zniekształconem.nie po­
stała jeszcze ukończona.

Przy sposobności należy przy­
pomnieć; że kilka tygodni, temu 
prezydent rejencji olsztyńskiej za­
rządził zmianę . nazw około 500 
miejscowości, znajdujących się na 
podległym mu terenie (9 południo 
wyoh powiatów wschodnio - pru­
skich, składających się na Mazury 
Pruskie i Warmię.

W związku z tym nie od rzeczy 
będzie zacytować stanowisko 
szczycieńskiego „Mazura" wobec 
tego rodzaju zniekształcania rze­
czywistości wschodnio - pruskiej 
kosztem polskości.

„W  ostatnich zmianaoh mnóst­
wo wiosek mazurskich otrzymało 
niemieckie nazwiska. Stare, szaco

Zdrowe nogi to skarb człowieka!!!
Ola izeso nie pielęgnujecie waszych nóg?

Statystyka  wykazuje, że conaj- 
mniej 7 osób na 10 m iew a dolegliwo 
ści i  cierpienia nóg  —  jes t  to fak t  
bardzo zastanawiający, jeżeli s ię  
pom yśli o niewygodach, jakie mu­
szą znosić te  m iliony osób, o  przy­
jem nościach towarzyskich, o  poży­
tecznej działalności, których są one 
pozbawione.

Biorąc pod uwagę, że  noga ludz­
k a  m a budowę bardzo delikatną, 
jest rzeczą bardzo ważną, żeby na­
w et najdrobniejsze dolegliwości nóg  
były jaknajtroskliwiej badane. —  
Takie dolegliwości nie m ogą ustać  
sam e i m ają wszelkie m ożliwości do 
stałego zwiększania się , o  ile  zńe 
będą z odpowiednią uw agą i  umie­
jętnością leczone.

Braki i  niew ygody w  obuwiu, są  
bardzo często wynikiem  dolegliwo­
śc i nóg. N aw et zm ęczenie ogólne i  
nerwowe jes t  również wynikiem  
tych  schorzeń. N a  każde ze  zna­
nych ogólnie dolegliwości nóg istnie  
ją  radykalne środki lecznicze. —  
Zwracam y uprzejmie uw agę w szyst  
kich naszych Szan. Czytelników, na 
zamieszczone w  dzisiejszym  num e­
rze ogłoszenie firm y „UNICUM" 
właśc. B. Jurkiewicz Poznań, 5, is t ­
niejącej od przeszło ćwieć wieku  
znanej szeroko w ytw órni chemicz­

wne nazwy mazurskie ustępują 
nowym niemieckim. Ustępują, lecz 
tylko w  języku urzędowym, gdyż 
lud mazurski z pewnością nadal 
posługiwać się będzie samorodny 
mi, swojskimi nazwami osiedli ma 
zurskich. Nazwy te świadczą bo­

'  FILIŻANKA

USUWA ZMĘCZENIE

wiem, że Mazury w  tym kraju1 nie 
są żywiołem obcym,1 lecz, że jako 
założyciele tych osiedli mają na 
te j ziemi pfełne prawa do życia i 
należytego rozwoju".

Lecz nie tylko nazwy osiedli 
podlegają niemęzeniu. Podobnie 
się . działo i  dzieje z nazwiskami 
rodowymi.

IH.
OTO SĄ... „SWOBODY" 2YC1A 

POLSKIEGO W TRZECIEJ 
RZESZY!

Za opublikowanie, .na łamach 
„Gazety Olsztyńskiej" kilku nota­
tek, poświęconych sprawię niewia 
ściwego ustosunkowania się 
władz niemieckich do potrzeb lu­
dności polskiej w  Prusach .Wscho 
dnioh, redaktor wyżej wymienio­
nej gazety, Seweryn Pieniężny, zo 
śtał skazany na 400 mk. grzywny.

Nawiązując do powyższego,'.fe­
lietonista „Gazety Olsztyńskiej", 
pisując pod pseudonimem „Kuba 
z pod Wartemborka", przedsta­
w ił w  jednym z felietonów fikcyj­
ną rozmowę z rodakiem, który ko 
munikował mu, że dla ulżenia cięż 
kiej doli skazanego na grzywnę 
redaktora wysyła 2 marki.

Ustęp ten prokuratura uznała 
za wykroczenie przeciwko przepi 
som o publicznej zbióęce pienięż­
nej i  nałożyła na red. Pieniężnego 
mandat karny w  wysokości 500 
m arek.

Ze względu na wniesienie przez 
red. Pieniężnego w  powyższej 
sprawie apelacji, sprawę rozstrzy 
gnął w dniu 21 b. m. sąd w Olszy­
nie, który mandat karny... zatwier 
dził. .

Sprawa powyższa nie wymaga 
żadnego komentarza..., ilustrując 
w sposób niesłychanie1 wymowny 
„swobody" życia polskiego w 
Rzeszy narodowo .  „socjalistycz­
nej".

Burza gradowa
we Włoszech

W Modenie i okolicach , spadł 
grad o 'ziarnach wagi ponad 100 
gramów, wielkości kurzego jaja. 
W ciągu 10 minut większość szyb 
w mieście została wybita. W po­
lach okolicznych straty są olbrzy­
mie.

nej. Specjalnością tej firm y są  środ­
k i do pielęgnowania nóg, cieszące 
się  jaknajlepszą opinią, ze swej 
skuteczności.

P rzy odciskach, zgrubieniach skó­
ry, brodawkach itp. działają rady­
kalnie i  bez bólu UNICUM pasta  i  
płyn, oraz najnowszy preparat U N I 
CUM BIAŁA MAŚĆ, która w  efek­
tow ny sposób łuszczy wspomniane 
schorzenia. —  W szyscy1 sportowcy, 
turyści, harćerze, w ojskow i i  inni na 
posterunkach pracy, .winni używać 
dó ’ kąpieli nóg  Sól —  UNICUM, 
która przynosi natychm iastową ul­
gę, dla zmęczonych i  bolących nóg.

Nadmierne pocenie s ię  nóg, rąk 
czy  też  pach jest przykrą dolegli­
wością, tym  bardziej, że  przy tym  
w ystępuje bardzo niem iły zapach 
zrażający otoczenie, a  w  dodatku 
osłabia organizm. Tylko UNICUM- 
KREM usuw a skutecznie pot nóg, 
rąk i  pach oraz niem iłą woń.

P rosim y spróbować jeszcze dziś 
środków do pielęgnowania nóg U N I 
CUM, a  skutek będzie zdumiewają­
cy. U żyw ając w ięc środków z  firmą 
UNICUM , stajecie s ię  silniejszymi, 
zdrowszym i i pełnym i zadowolenia.

W yroby UNICUM  można nabyć 
, każdej aptece i  drogerii — Tub

też firm a w ysyła na żądanie.
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H enryk S ien k iew icz
(Z moich wspomnień) *)

Młodzież demokratyczna Czechosłowacji
w gościnie młodzieży polskiej

Było to daw no—  lat czterdzie­
ści pi^c terno-

azeźa Polska" za- 
awośch czytelników, iż 

wkrótce przystąpi do druku w 
swych „fehetonach" (odcinkach) 
nowej powieści Sienkiewicza, za- 
tytułowanej „Rodzina Połaniec­
kich".

Redaktor „Gazety Polskiej" p. 
Henkief —  osobisty przyjaciel 1 
wielblcieł Sienkiewicza — zapo­
znał tanie z  nim wówczas. Uzy­
skałem jego zgodę na tiómacze- 
n it  nowej powieści dla miesięcz­
nika „Siewiemy Wlesfmik".

„Siewierey Wiestnłk" wycho­
dził w  Petersburgu. Założycielka 
jego była starsza córka L. Tołsto­
ja, redaktorem zaś —  Niemiro- 
wicz - Danczenko (Włodzimierz), 
późniejszy współtwórca „Teatru 
Stanisławskiego" w Moskwie. — 
Grupa wybitnych pisarzy-współ- 
praeowników nadała temu wydaw 
nictwu, według ówczesnej nomen 
k lą tw y — „kierunek liberalny". 
Były to przecież czasy general­
nych cenzorów Peoktystowa 
jankuljo, kiedy cenzura prewen­
cyjna zalewała całą prasę stru­
mieniami czerwonego atramentu.

* *
Niemało byłem zdziwiony, że 

Sienkiewicz —- którego dzieła już 
były wtedy tłómaczone na wszy­
stkie języki, tak bardzo zaintere­
sował się przekładem swej po­
wieści dla wydawnictwa peters­
burskiego.

Atoli z następnych rozmów od­
niosłem wrażenie, że Sienkiewicz 
nie był zadowolony z przekładów 
Ławrowa, który zamieszczał je 
moskiewskim miesięczniku „Ri 
kaja Myśl1', należącym do odłamu 
prasy skrajnie szowinistycznej 
żarliwie uprawiającej politykę 
Katkowa i Pobiedonoscowa.

Sienkiewicz w  czasie tych roz­
mów kilkakrotnie podkreślał, 
dobry tłómacz winien przede wszy 
stkim dbać o zachowanie „kolory 
tu utwóru". „Chciałbym, aby czy­
telnik, bkwąc do ręki przekład 
mej powieści, odrazu wyczuł, 
ma przed sobą autora polskiego. 
Jestem przeto za tym, iż należy 
w  przekładach polskich autorów 
używać wyrazów „Pan", „Pani" i 
t. d., tak jak się używa w do­
brych tlómaczeniach z angielskie­
go „Lady", „M ilord" i t. d., 
go niestety, mój moskiewski tło- 
macz nie uwzględnił..."

V
Rękopisy powieści „Rodziny Po 

lanieckich" Sienkiewicz nadsyłał 
do redakcji częściami, dla kilku 
tylko odcinków. Powstawały z łe ­
go powodu przerwy w  druku wo­
bec braku rękopisu, a powtarzało 
się to często, kiedy autor znajdo, 
wał się po za Warszawą, co do­
prowadzało zwykle spokojnego i 
zrównoważonego redaktora Hen- 
kla do pasji. Był nawet wypadek, 
kiedy Sienkiewicz zażądał przy­
słania mu odbitki korekty ostat­
niego swego manuskryptu, bo do­
brze nie pamiętał, „na czym się 
zatrzymał"...

Mimowoll wtajemniczony zosta 
łem w te wewnętrzne perypetie 
redakcyjne, albowiem, celem u- 
łatwienia i przysposobienia prze­
kładu, dostarczano mi odcinki o- 
ryglnału w  korekcie, nie czekając 
aż ukaźą się w  druku. Było to po 
wodem częstych moich konferen­
cji z redaktorem Henkiem.•»

Powieść „Rodzina Połaniec­
kich" została naogół życzliwie 
przyjęta przez krytykę warszaw­
ską. Nie brakowało jednak za­
strzeżeń i aluzji co do pewnych 
„dłuży zu" I „powtarzań".

Nadmienić wszelako należy, lź 
drugą część „Połanieckich" Sien­
kiewicz pisał z pewnymi przerwa­
mi właśnie wtenczas, kiedy cały 
był pochłonięty studjami i pracą 
przygotowawczą dla „Quo Va- 
dls".

V
Jeden szczegół, bardzo zna­

mienny, pozostał ml w pamięci.
Rozmowy moje z Sienkiewi­

czem odbywały się w  okresie —

• )  W  przekładzie niżej podpisane­
go ogłoszone były, m. in. 1 niektóre 
dzieła Henryka Sienkiewicza (w  la­
tach 1892 — 1896).

kiedy L. Tołstoj ogłaszał swe 
„powiastki popularno - ludowe", 
które rozpowszechniane były w 
tanim wydaniu, w małych broszu­
rach. Sienkiewicz zbierał je, uwa­
żnie czytał, niektóre z nich nosił 
nawet przy sobie, w bocznej kie­
szeni żakietu

Kiedyś w  rozmowie, wskazując 
na te broszury, powiedział:

„Podziwiam talent tego pisarza. 
Nie o treść, nie o kierunek tych 
powiastek ml chodzi, lecz o for­
mę... Przecież tu niema ani jedne­
go zbędnego słowa, ani jednej 
zbędnej kreski.

„Taki sposób pisania wymaga 
jednak nietylko wielkiego talentu, 
lecz i  wielkiej, mozolnej pracy.

„Oglądałem kiedyś w peter­
sburskiej Bibliotece Publicznej 
własnoręczny rękopis „Wojna i 
Pokój" Tołstoja oraz korekty 
pierwszego wydania.

„Nie wiem Ue razy Tołstoj prze 
rabiał swój rękopis, ale naliczy­
łem aż dwanaście korekt, — ka­
żda zaś z nich całymi stronicami 
była przekreślana, na nowo dopi­
sana i poprawiana, przy czym w 
ostatniej nawet korekcie zauważy 
łem dużo przekreśleń i poprawek.

„Rozumie się, że w ten sposób 
można dojść do wymarzonej for­
my, do bej prostoty, którą osiąg­

Rozkosze” robotników
w  „T rze c ie j"  Rzeszy

Uczony belgijski prof. Baudhuin 
w  piśmie „La Librę Belgiąue" kre 
śll uwagi na temat sytuacji robot­
ników w  „Trzeciej" Rzeszy.

„Czas pracy —  pisze prcf, 
Baudhuin — nieustannie wzrasta. 
Tak więc w I-ym kwartale r. 
19.1S Lył znacznie wyższy ti'ź rok 
przed tym, Gdy we Francji, I w 
mniejszym stopniu w  Belgii, czy­
ni się wysiłki w  kierunku skróce­
nia czasu pracy, w Niemczech 
przejawia się nieustanny wzrost. 
Co się tyczy stawek płac godzin, 
nych, mówi się obecnie o leciut­
kim ruchu wzwyż, który jednak w  
ciągu ostatnich trzech lat nie 
przekroczył 5 proc. Należy pod­
kreślić brrdzo znacznie obciążę-, 
nia dochodu z pracy: podatek Od

DOLEGLIWOŚCI S . ODCISKI,
zgrubiałą skórę, brodawki usuw a bez bólu 
i  bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć

ss  „u n a c u
UMtCUN - KREM to doskonały i nieza. 
wodny środek przeciw p o c e n i u  nóg, rąk 

i pach.
do Na b y c i a  w a p t e k a c h  

i  D ROGERIACH.
Sprzedawców m iejscowych i  przedstawicieli rejonowych poszukujemy 
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H E R M IN IA  ZUR M UHLEN

2 niemieckiego przełożyła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

W  dniu urodzin osiemdziesięcioletniego Franka 
W. Harrisona urządzono w ie lk i bankiet, w  którym  
wziął również udział rześki i  raźny jub ila t. Nie poznać 
było po n im  podeszłego wieku. Niebieskie bystre oczy 
jeszcze nie w yb lak ły  a zawsze nieco drwiąco uśmie­
chnięte zacięte usta nadawały pociągłej twarzy ener­
giczny wyraz. Na sędziwy w iek Franka W. Harrisona 
wskazywały ty lko  ręce: szponlaste, pożółkłe, zawsze 
nerwowo drżące.

Wygłoszono liczne toasty; pastor na jw ytw orn ie j­
szej para fii w  Nowym Jorku w podniosłych słowach 
w ie lb ił dobroczynność kró la  prasy i  jego skromne, pra­
cowite życie. Najstarszy syn, sam już przyprószony 
siwizną, p ia ł hymny pochwalne na cześć najlepszego 
z ojców i mężów (obie do głębi wzruszone córki ocie­
ra ły  sobie oczy i  zduszonym szeptem m ów iły do sie­
bie: „G dyby biedna nasza matka mogła dożyć te j 
chw ili ) ;  naczelny redaktor największego z pism 
s ław ił genialnego dziennikarza, pana i  władcę opinii 
i  tak zakończył swą mowę:

—  Nie powinniśmy zapominać o tym, że kariera taka 
możliwa jest ty lko  w  naszej ojczyźnie. Czcigodny 
nasz przyjacie l,, ja k  to już szczegółowo opisaliśmy 
w  naszym wydaniu porannym, zaczął swą działalność 
zawodową jako niepozorny reporter, jako zgoła nie­
pozorny reporterzyna wiejski, A le  w  Stanach Zjedno­
czonych każdy dzielny człowiek może pokazać, co 
potrafi. Pilność, wytrwałość i  przyzwoitość daje tu 
nawet najbiedniejszemu szansę zostania w ielkim  czło­
wiekiem,

K ró l prasy uśmiechnął się i  lekkim  ukłonem po­
dziękował naczelnemu redaktorowi, A  potem powie­
dział:

— Powinienem właściwie wygłosić mowę, aby wyra­
zić wdzięczność wszystkim moim drogim przyjacio­
łom. Byłoby to najzupełniej zrozumiałe, ale wolę po­
wiedzieć tu parę słów o czymś innym, O mojej 
karierze.

Zam ilkł, w y ją ł z koperty starą pożółkłą gazetę 
i rzucił ją  na stół.

Goście z zaciekawieniem podawali sobie tę gazetę 
z rąk do rąk, a jedna z córek Franka W . Harrisona 
wyjaśniła skwapliwie:

•— Ach, to ten pierwszy a rtyku ł, w  którym  ojćiec 
przed pięćdziesięciu la ty  opisał słynną sprawę k ry ­
minalną.

K ró l prasy skinął głową i  powiedział:
—  Tak, a rtyku ł ten był, że się tak wyrażę, pierwszym 

szczeblem drabiny, wiodącej mnie do powodzenia. 
Zbyt m łodzi jeszcze wszyscy jesteście, drodzy moi 
goście, abyście mogli pamiętać o tym  zdarzeniu. Chćę 
je wam przeto po krótce opisać, Przed pięćdziesięciu 
la ty  właściciel „D a ily  Trum pet", jednej z najpoważ­
niejszych i  najbardziej wpływowych w  owych czasach 
gazet, został skrytobójczo zamordowany. Wszystkie 
w ys iłk i p o lic ji by ły  bezowocne. Cały Nowy Jo rk  ogar­
nęło niezwykłe podniecenie. Przyznacie chyba, że 
najwyższy niepokój wzbudzić może fakt zamordowa- 
nia jednego z najbogatszych i  najpoważniejszych oby­
wateli i  niewykrycia sprawcy, w ciągu dziesięciu dni 
śledztwo nie natrafia na żadne punkty zaczepienia, 
na żadne SUdy. Później natomiast z jaw ia się na ho­
ryzoncie niepozorny, nikomu nieznany reporter, nic 
nieznaczący m łody człow iek z Omaha, któremu —  ja­
ko marnemu dziennikarzowi —  wymówiono pracę od 
pierwszego. I  ów m łody człowiek natrafia na ważny 
trop, ów m łody człowiek ustala, jak i  k iedy zamordo­
wano wydawcę gazety, owemu młodemu człowieko­

wi — dzięki sensacyjnym artyku łom  —  udaje się po­
tro ić  nakład pisma. Nazwisko jego by ło  dotychczas 
zupełnie nieznane, Teraz jest ono na ustach wszyst­
kich, mieszkańców miasta: „F ra n k  W . Harrison uwa­
ża—"  —  „F rank  W . Harrison w ykry ł, w  ja k i sposób 
udało się zmarłego wywabić z w i l l i "  —  „F rank  
W . Harrison jest geniuszem".., „C oby zrobiła po lic ja  
bez Franka W. Harrisona...?"

Frank W . Harrison zaawansował; nie by ło  już mo­
wy o zwolnieniu go z pracy. F rank W . Harrison na­
w iązał przyjaźń z w ie lk im i spekulantami, któ rzy mu 
nie szczędzili dobrych rad. M óg ł teraz zapłacić zale­
głe rachunki. M ógł teraz żonę, k tó ra  się spodziewała 
dziecka —  ty  nim  byłeś, Johnie —  i  magnat prasowy 
lekko się pochy lił i  uśmiechnął do swego najstarszego 
syna —  a więc mógł swą żonę leczyć U najlepszych le­
karzy. Zarówno redaktorzy, ja k  i  czyte ln icy odkry li 
teraz, że s ty l j’ego jest „oryginalny, kapryśny, genial­
ny", Po upływ ie pó ł roku młodzieniec ów w ydał książ­
kę, którą na rok przed morderstwem zdyskwalifiko­
wało dwudziestu wydawców. I  p ierwszy nakład tej 
książki sprzedano teraz w  ciągu czterech, a drugi 
w ciągu dziesięciu dni. Go tu gadać, zrobił chłopak 
karierę. M ordercy wprawdzie n igdy nie wykryto, ale 
okoliczność ta nie odbiła się ujemnie na karierze re­
portera, W inę za to •— zdaniem wszystkich zacnych 
obywateli «— ponosiła jedynie i  wyłącznie po lic ja .

K ró l prasy u m ilk ł na chwilę i  w ychy lił stojący 
przed nim kieliszek szampana.

Odstaw ił pusty kie liszek i  znów drw iący uśmiech 
po jaw ił się na jego wargach:

—  Frank W . Harrison b y ł dopraw dy geniuszem- Znał 
mordercę, którego po lic ja  nie mogła w ytropić, 2nał 
i  darzy ł go współczuciem. A  teraz, jeśli m i, drodzy 
przyjaciele, pozwolicie, pragnąłbym skreślić przed 
wami dzieje owego mordercy. B y ł to człow iek m łody, 
akurat w  tym  samym wieku, co F rank W . Harrison,

nąć jest tak trudno.
„Osobliwa to cecha talentu 

Tołstoja, którą najwięcej podzi­
wiam"...

Powyższą metodę Sienkiewicz 
niewątpliwie już w  pewnej mie­
rze zastosował do „Oho Vadis“ .

V
Materiały dla „Quo Vadis“  

Sienkiewicz zbierał od dłuższego 
już czasu.

W  pracowni jego (mieszczącej 
się przy ul. Kruczej w narożnym 
pokoju, za dużym salonem) roz­
łożone były na półkach, na kana­
pie i na krzesłach stare foliały 
dzieła historyczne, mnóstwo ry­
cin i zdjęć fotograficznych.

Trzymając w  ręku jedną z tych 
rycin, Sienkiewicz powiedział. 
„Zwiedzałem te miejscowości — 
niektóre z nich nawet kilkakrotnie, 
ale to mało, trzeba się wżyć 
w daną epokę"...

*
„Rodzina Połanieckich", w wy­

daniu książkowym, powitana by­
ła przez prasę petersburską en­
tuzjastycznie. Ogólny wprost za­
chwyt wywołała postać małej 
dziewczynki L itkl (córki Emilii), 
„stworzonej a narysowanej przez 
Sienkiewicza z rzadko spotyka- 
nym mistrzostwem" ..

MACIEJ KRYWOSZEJEW.

płac nie jest niższy niż ć 
wkładki ubezpieczeniowe wyno- 
szą 9 proc."

Do tego dochodzą różnice mniej 
lub więcej „dobrowolnie" opłaty 
i wkładki. Nie należy przy tym 
zapominać, że całe to obliczenie 
opiera się na oficjalnym kursie 
marki, której siła nabywcza — 
naskutek wzrostu cen — jest niż­
sza od siły nabywczej marki j 
przed lat paru. To też ów paro, 
procentowy wzrost stawki godzin 
nej, o którym mówi statystyka wy 
miecka, nie oznacza żadnego wy 
róźniania. W  najlepszym razie 
stanowi niewielki ułamek w  sto. 
sunku do znacznego spadku si(v 
nabywczej pieniądza.

W atofiey od niedzieli 
osobowa wycieczka 

dzieży czechosłowackiej. Są to  
działacze organizacji młodzieży, 
reprezentujący młodzież wszyst­
kich ugrupowań, wchodzących w 
skład kierownictwa Repuhłrkf 
Czechosłowackiej: socjalistów, ar 
grarinszy, socjalistów czeskich 
(grapa Benesza), stronnictwa 
drobnych przemysłowców t. zw. 
„Zfwncstenska Strana" oraz 
rodne Zjednoczenie" (partia dr. 
Kramarza). Jeden z przedstawi­
ciel. agrariuszy jest Słowakiem.

Wycieczka była podej 
przez komitet, w skład którego 
weszły organizacje polskiej mło­
dzieży: PPS., „Wici", Star. Demo­
kratycznego oraz RIÓK.

W niedzielę gości podejmowali 
„Wiciowcy" na wsi. W poniedzia­
łek zwiedzili oni osiedle War­
szawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej na Żoliborzu, gdzie „ho­
nory domu" czynili nasi miejsco­
wi towarzysze.

Wieczorem w domu ZZK. od­
była się konferencja prasowa. 
Przy herbatce i czarnej kawie w 
miłym nastroju goście szeroko i 
wyczerpująco zobrazowali istotny 
stan najbardziej interesujących 
problemów wewnętrznych i ze­
wnętrznych Czechosłowacji, jak 
np. sprawy Słowaezyzny, mniej­
szości polskiej, niemieckiej oraz 
sytuacji międzynarodowej.

W referowaniu poszczególnych 
spraw brali udział wszyscy nie­
mal goście — najwięcej zaś m iż . 
Zyglar, który przebywając swego 
czasu w Polsce na studiach, opa­
nował dobrze język polski.

Dyskusja przeciągnęła się do 
późnej nocy. Zakończył ją ob. 
Nagórski, z komitetu przyjęcia, 
podkreślając doniosłość nawiąza­
nia stosunków między młodzieżą 
demokratyczną Polski i Czecho­
słowacji. W imieniu prasy socja­
listycznej podziękował za nawią­
zanie kontaktu to w. Dąbrowski,

Akcja ratunkowa na kopalni
„Polska"

Akcja ratunkowa na kopalni 
„Polska" w SwiętochJowlcach, 
gdzie wskutek zawalenia się fila - 
ru trzech robotników zostało za­
sypanych, zakończyła się szczę­
śliwie.

W ciągu poniedziałku wydoby­
to dwóch górników, którzy od­

-pwStreślając nadhieje, jakie po- 
kłada w młodych, demokratach 
CSR młodzież polska, w dziedzi­
no normalizowania spraw, wyko­
rzystywanych przez wrogie demo­
kracji elementy dla szowinistycz­

WIABBHBŚB SPBUTOWE ~1
TEH1S duta i  Prąd (rozw iązan y), a  z  klasy  

jC> do klasy  B  w chodzą Olszynka, 
żagiew , RK S B  34, Papiernik i JKS 
Dąb. ;

ELEKTROWNIA' ZWYCIĘŻA 
TRAMWAJfE 5;2.

W  Łodzi na boisku ŁK S rozegra­
n y  zosta ł w czoraj c iekaw y m ecz  
piłkarski pom iędzy reprezentacjami 
pracowników elektrow ni i  łódzkiej 
kolei elektrycznej (tram w aje). D o­
chód z tej im prezy przeznaczony  
był na Fundusz Obrony Morskiej. 
W  obu drużynach w ystąpili gracze  
ligowi. Zw yciężyli pracownicy elek­
trow ni 5:2 (3 :2 ). B ram ki dla zw y- 
cięsców zdobyli: Herbstreich i Twar 
dowski (po 2 ) ,  a  Król (ł).

FR ZED  meczem.
Z CZECHOSŁOWACJĄ. 

K apitan sportowy Fol. Zw. Lawn- 
Tenisowego p. Olcftowicz porozu­
m iał s ię  w e w torek z  Jacobsonową 
w sprawie jej startu  w  m eczu Pol­
ska —  Czechosłowacja o puchar 
Królowej M arii Jugosłowiańskiej 
(29 —  31 w  W arszawie na korcie  
Legfi). Jacobsenowa oświadczyła, 
że  ze  względu n a  przebytą chorobę 
nie może w ziąć w  m eczu udziału, 
wobec czego wyznaczona została do 
gry pojedyńczej. obok Jadw igi Ję­
drzejowskiej, Łuniewska. 
podwójnej w ystąpią siost 
jówskie.

Zawodniczki czechosłowackie 
Doutscfi i  Heinmuller przybędą do 
W arszawy w  czwartek.

MISTRZOSTWA TENISOWE 
POLSKIEGO WYBRZEŻA.

W  Wejherowie zakończone zosta­
ły  trzecie zawody tenisowe o 
strzostwo P olskiego Wybrzeża.

W  grze pojedyńczej panów  
strzostwo zdobył Hebda. Tłocz, 
przyjechał wprawdzie do Wejhero­
wa, ale na skutek choroby nie star­
tow ał w  końcowych rozgrywkach.

Gra pojedyfteza pań przyniosła 
niespodziankę: w  finale zwycięstw a  
Odniosła niespodziewanie Andruto. 
wa, bijąe w  półfinale Siodównę, a 
w  finale Głowacką 3;6, 6:2, 6:2.

W  grze podwójnej panów m lstrzo  
stw o zdobyła para Hebda —  Strze­
lecki, która w  finale Wyg: 
rą Bojanowski —  Adamczewski 
6:0, 6:1, 6:3.

W  grze m ieszanej pierwsze miej-

PlłKft MOŻNA
PRZESUNIĘCIA W KLASACH
WARSZAWSKIEGO OKRĘGU.
Zarząd WOZPN ogłosił w  ostat- 

nim komunikacie przesunięcia w  po  
szczególnych klasach okręgu.

Do klasy A  z  lig i okręgowej spa­
dają Czarni, W arszawianka Ib i Hu 
ragan, za ś z klasy  A  do lig i okrę­
gowej wchodzą PZL i Skra.

Z klasy A  do klasy  B  spadają Zo
:a i  Otwocki KS, a  z  klasy  B  do 

klasy C wchodzą Ursus, Syrena.
Z klasy  B  do klasy  C spadają Re

nieśli lekkie obrażenia. Wieczo­
rem zaś wydobyto również trze- 
ciego z zasypanych Pawła Rudz­
kiego. Wyszedł on z wypadku 
z poważnymi, jednakże nie zagra­
żającymi, życiu obrażeniami.

(PAT)

nej .-eatyczeskiey propagandy.
We wtorek demokratyczna

dzież polska spotkała się 
mi na wieczorku tow< 
■również w lokahn ZZK.

KOLARSTWO
X V I E T A P  „TOUR D E  FRANCE". 

Po jednodniowym wypoczynku w
A ix  -  le s  - B ains odbył s ię  następ­
ny X V I etap w yścigu kolarskiego  
dookoła Francji n a  trasie A ix  -les-  
Bains .  Besancon, długości 284 km . 
Ciężkie etapy górskie pirenejskie i 
alpejskie zm niejszyły liczbę kolarzy  
biorących udział w  w yścigu  do 56. 
X V I etap, jak  i  poprzednie, był w i­
downią ostrego pojedynku o żółtą  
koszulkę leadera pom iędzy W ło­
chem Bartali a  B elgiem  Verwaecke, 
I  tym  razem  W łoch w yszedł zw y. 
cięsko z  pojedynku. N ie Ulega już  
prawie w ątpliw ości, ż e  Bartali zo­
stanie zw ycięscą Tour de Franco. 
K lasyfikacja po 16-tu etapach przed 
staw ia się następująco:

1) Bartali w  ogólnym  czasie —  
114:30:40,

2) V orwaecke 114:51:57,
3 )  Cossen 115:00:51,
4 )  Vicini 115:07:17,
5) Clemens 115:14:34.

WIOŚLARSTWO
CIEKAWY W NIOSEK PAŃSTW  

SŁOWIAŃSKICH N A  KONGRES
M IĘDZYN. FED ER . KAJAK. 

Jak się  dowiadujemy, na kongre­
sie M iędzynarodowej Federacji K a­
jakowców, który obradować będzie 
w Sztokholmie, P olska w ystępuje z 
wnioskiem, aby wprowadzić obok 
dotychczasowych urzędowych Języ­
ków  Federacji: francuskiego, anglel 
sk iego i  niem ieckiego, również i 
język polski. W niosek Polski popar 
ty  zostanie przez Czechosłowację i 
Jugosławię.

PŁYWANIE
NIKT Z PŁYWAKÓW N IE  

POJEDZIE DO LONDYNU.
Zarząd P olsk iego Zw. P ływ ackie  

go  postanowił ze w zględu na brak 
funduszów i niestateczną form ę za­
wodników nie  w ysyłać nikogo na  
m istrzostw a Europy w  połowie m. 
sierpnia do Londynu. Wprawdzie 
zw iązek angielski pokrywa koszta 
przyjazdu jednego zawodnika, ale 
zw iązek polski m e m a pieniędzy na  
opiekuna. O ile znalazłyby się pie­
niądze na opiekuna, w tedy pojechał 
by Jędrysek łub HeidHch.'
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P o  d w ó ch  la ta ch  w o in y  h is zp a ń s k ie !

Gdyby kardynał Richelieu zmartwychwstał
Gdyby kardynał Richelieu zmar­

twychwstał, przepędziłby natych­
miast na cztery w iatry ponure bra­
ctwo żartownisiów z tak zwanego 
Komitetu Nieinterwencji, aby po­
dać rękę „czerwonym zbrodnia­
rzom z Barcelony"; którzy, jak słu­
sznie pisze Mauriac, „mająprzynaj 
mniej tę dobrą stronę, że nie utoż­
samiali nigdy swojej sprawy z rze 
komą sprawą Chrystusa". Ten wiel 
k i polityk francuski uczyniłby to 
poprostu z tego względu, że poli­
tyka francuska od czasów Franci­
szka I kierowała się jednym aksjo­
matem: nie dopuścić, aby potęga 
zza Renu zainstalowała się na pół­
wyspie Pirenejskim. Odtąd, ktokol­
w iek rządził Francją: lilie  burboń­
skie, czapki frygijskie, czy orły ce­
sarskie, zasada ta, aż do dni na­
szych, pozostawała niewzruszona. 
Aż do dni naszych, gdy oto w  hi­
storii Hiszpanii powtarza się raz 
jeszcze fenomen germański, zaw­
sze żałosny, żałosny, gdy na zie­
mię hiszpańską, dzięki kombina­
cjom małżeńskim, przybył Filip, 
zwany pięknym i  żałosny, gdy Ka­
ro l V, nie znający i nienawidzący 
Hiszpanów, zakładał przy Ich po­
mocy fikcyjne, anty - hiszpańskie 
i  auty - iberyjskie imperium, sła­
wione jedynie przez historyków od 
siedmiu boleści.

Od XVI wieku aż do dziś Monar­
chia, Republika, Cesarstwo i znów 
Republika Francuska nie dopusz­
czała do rekonstrukcji tych sił, któ 
re pozwoliły Karolowi V na okrą­
żenie Francji. Ludwik XIV widział 
się zmuszony osadzić na tronie hi­
szpańskim swego wnuka, aby u- 
biec arcyksięcia Karola, przygoto 
wującego znów śmiertelne dla 
Francji więzy, między krajami ger 
mańskimi a półwyspem. Napoleon 
musiał bronić w Sierras KastyHł 
bezpieczeństwa imperium, powsta 
łegó po Jenie i  Austerlitzu. Okoli­
czności, które jego klęskę wywo­
łały, leżały nie na stepach rosyj­
skich, lecz na ziemi hiszpańskiej. 
Gdyby nie Bóylen, nie byłoby Lip­
ska ani Waterloo. Drugie Cesar­
stwo legło w gruzach, dzięki w oj­
nie francusko - pruskiej, której 
przyczyną siały się sprawy hiszpań 
skie.

Przypomnijmy wyjątek z mowy 
Thiersa (3 maj 1866 r.): „Skoro 
się walozyło w  ciągu dwóch wie­
ków, od Marignan aż do Almanza, 
aby zniszczyć ten kolos (Imperium 
Karola V j — to nikt z nas nie mo­
że dopuścić do tego, aby odrodził 
się ón w naszych oczach". Wstą­
pienie na tron w Madrycie księcia 
Antoniego Hohenzollerna byłoby 
uważane przez wszystkich Francu­
zów za bezpośrednie zagrożenie

kraju, dlatego też cesarz Wilhelm 
I usunął tę kandydaturę. Trzeba 
było później całej perfidii Bismarc­
ka, oraz krótkowzroczności cesa­
rzowej Eugenii i  Grammonta, aby 
Francja wpadła w  Zastawione na 
nią sieci. Trzecia Republika — od 
1871 — 1914 roku starała się od- 
oiągać Hiszpanię od Trójporozu- 
mienia. Dość przypomnieć rozmo­
wę Alfonsa X III z prezydentem Lou 
betem i wysiłki Delcassć w  czasie 
konferencji w  Algecirog, aby zape 
wnić Francji atut hiszpański.

Caillawt, paraliżując w  1911 ro­
ku ofensywę Kideriein • Waccłrter, 
działał przy pomocy republikanów 
hiszpańskich, przeciwko wojujące­
mu germanofilstwu, militarnej a 
dzisiaj zbuntowanej kasty.

ska, dowodzona przez Moitkego | grała się na ziemi czeskiej — zaś
pobiwszy pod Sadową austriackie 
pułki Beredecka i  ruszyła na Wie­
deń, przerażony Franciszek Józef 
zwrócił się do cesarza Wilhelma z 
prośbą o pokój. Poszło mu to  o ty ­
le łatwiej, że zwyciężony na półno­
cy był zwycięzcą na południu, roz 
gromiwszy pod Castozzą, sprzy­
mierzoną z Prusami, armię włoską. 
Jednakże partia decydująca roze-

rozbite Włochy skorzystały ze zwy 
cięstwa Moitkego.

Bismarck, ja k  przystało na mą­
drego statystę, nie chctał naduży­
wać swego triumfu. Przygotowu­
jąc wojnę z Francją, i utworzenie 
cesarstwa, przeznaczył Austrii ro­
lę „brillant second". Francja nie 
zwróciła uwagi na słowa Thiersa, 
bowiem Maty Napoleon nie uświa

W  d ru g ą  roczn icę
rokoszu gen. Franco

Z  okazji drugiej rocznicy wojny 
domowej w  Hiszpanii instytucje 

- - kierownicze ruchu robotniczego
W, ten sposób, z wieku na wiek, I Wielkiej Brytanii ogłosiły odezwę, 

_ — -1-4— ... . .  . gfw jertjZajgĈ  pginą solidarnośćniezależnie od rządów, stojących 
u władzy, Francja stwierdzała 
twardo, że nigdy nie pozwoli na u- 
zależnienie się Hiszpanii od nie­
mieckich opiekunów. Nie były to 
przy tym żadne tendencje imperia 
listyczne, lecz samozachowawczy 
Instynkt narodu. Francja, istotnie, 
nie mogłaby była wygrać pierw­
szej b itwy nad Marną, gdyby choć 
jeden korpus Gallieniego lub Jof- 
fre'a został odwołany do strzeże­
nia granicy plrenejskiej. Mapa 
świata przedstawiałaby się dzisiaj 
w  nieco inny sposób, co się zaś nas 
tyczy, to zapewne musieiibyśmy 
się kontentować au«tro • polskim 
rozwiązaniem, lub ,,Kónigreich Po 
len", sięgającem po Kutno, a może 
nawet i  Włocławek.

Przed niedawnym czasem wpa­
dła mi do rąk książka Roberta 
Dreufsa o Thlersie. Autor cytuje 
całą mowę ministra francuskiego, 
wypowiedzianą w  parlamencie na 
kilka miesięcy przed bitwą pod 
Sadową. Słowa te, dzisiaj po anek 
sjl Austrii, brzmią jak prawdziwe 
proroctwo: posłuchajmy: „T o  pe- 

!, że jeżeliby wojna skończyła 
się korzystnie dla Prus, zawładnę­
łyby one nłektóremi państwami na 
północy. Pod bezpośrednią władzą 
Prus pozostawałaby wówczas 
część wszystkich Niemców, zaś re­
szta pod ich władzą pośrednią. ] 
wówczas, pozwólcie, abym to po­
wiedział, dokona się wielki feno­
men; ujrzymy zmartwychwstanie 
Nowego Imperium Germańskiego, 
tego Imperium Karola V, którego 
stolica była w  Wiedniu, dzisiaj zaś 
będzie w Berlinie. Chcąc dopełnić 
analogii, nadmienię, że to nowe 
Imperium zamiast opierać na 
Hiszpanii tak jak w XV i XVI wie­
ku, oprze się na Włoszech".

Po upływie sześćdziesięciu dni 
od dnia wygłoszenia tej mowy w 
parlamencie francuskim, armia pru

sprawą Hiszpanii demokratycznej, 
oraz piętnującą komedię „nieinter­
wencji".

Odezwa wzywa lud brytański 
do poparcia akcji pomocy, w 

ogólności akcji, mającej na 
Celu dostarczenie pomocy dla dzie 
ci, kobiet i rannych.

W Szwecji w drugą rocznicę 
wybuchu rokoszu odbyły się ma­
sowe manifestacje solidarności z 
walką ludu Hiszpanii Oraz prote- 

przeciw komedii „nieinterwen­

cji". Przemawiali przedstawiciele 
Partii Socjalistycznej i związków 
zawodowych. W Sztockhołmie na 
wiecu z udziałem 12.000 uczest­
ników przemawiał m. in. tow. 
Branting, który niedawno wrócił 
z Hiszpanii. Mówca podkreślił, że 
lud Hiszpanii zwalcza nietylkó fa­
szyzm włoski, lecz i hitleryzm, że 
walka ta ma znaczenie symbolicz. 
ne.

„Lud hiszpański dał całemu 
światu hasło do stanowczej obro­
ny przed faszyzmem. Wskazał o. 
spałym i wahającym się, że opór 
jest możliwy, że przewódcy faszy­
zmu okłamują świat, wmawiając 
mu swoją rzekomą wszechmoc'

Bezrobocie we Włoszech
Masowe redukcje robotników

Nietyłko „Trzecia" Rzesza, ale i 
włoski sojusznik odczuwa bole­
śnie brak surowców przemysło. 
wych, nawet Włochy faszystow­
skie są pod tym względem w sy­
tuacji o wiele gorszej wobec wię­
kszego ubóstwa w dziedzinie su­
rowca oraz słabszej zdolności a- 
paratu handlu zagranicznego.

Brak surowców doprowadza 
już we Włoszech do wstrzymania 
tempa produkcji i do masowych 
redukcji, nawet w zakładach, pra­
cujących na zbrojenia.

Ostatnio zastosowały redukcję 
wszystkie niemal wielkie przetisię 
blórstwa Włoch. „FIAT", „BRE- 
DA", „TEMPIŃI", „1LNA", 
„ISOTTA - FRASCHINI" i L d.

Liczba robotników przemysło- 
wych we Włoszech w dniu 31 ma

ja r. b. wynosiła 3.750.000, pracu­
jących na roli — 5.650.000, razem
— 9 milionów 400 tysięcy.

W  tymże dniu liczba bezrobot­
nych wynosiła: wspomagani 
350.000, bez pomocy 1.000.000 
częściowo bezrofo. 2.500.000.

Widzimy z tego zestawienia, że 
zaledwie część bezrobotnych 0- 
trzymuje wsparcie i  to całkiem 
dostateczne. Ogromna większość 
pozostaje bez zasiłku, a po za -
— znaczny odsetek robotników 
trudnionych na skutek ogranicze­
nia dni pracy ma znacznie zmniej. 
szene dochody.

Rzecz ciekawa! Oto we Wło­
szech dawało się we znaki w  maju 
tak znaczne bezrobocie, mimo, że 
była to już pora ożywienia let-

Do naszych prenumeratorów!
Prosimy o odnowienie prenumeraty na m -t sier­

pień i lii kwartał r. b.
Blankiety nadawue P. K. 0. przesyłamy.

Adm inistracja

domił był sobie jeszcze, że jedy­
nym śmiertelnym, wrogiem jest Pru 
sak.

Uwierzył w  mrodopłymne słowa 
Bismarcka i pozwolił na suprema­
cję Berlina w  Wiedniu, oraz na 
wciągnięcie Włoch w  orbitę nowej 
gwiazdy germańskiej. Po upływie 
czterech łat Cesarz Francuzów od­
dał Wilhelmowi swoją szpadę pod 
Sedanem... Nad Renem, rzeką nie 
miecką, zaczęto śpiewać „Wacht 
am Rheln".

owiednia Thiersa 
się dziś niestety, co do joty. Nowe, 
odrodzone Imperium germańskie 
posiada swoją stolicę w  Berlinie— 
Wiedeń zaś zeszedł do rzędu dru­
giego Monachium, albo Drezna. 
Naród włoski, reprezentowany 
przez faszyzm Mussoltniego, naród 
włoski, zwany pogardliwie przez 
Bismarcka „doboszem alpejskim", 
stał się dzisiaj dla Hitlera tym, 
czym Hiszpania dla Karola V. Po 
Sadowię, Prusy zaatakowały Fran­
cję, aby ją zwyciężyć. Cóż nastą­
pi po Anschłirssie? Odpowiedź jest 
prosta: Chodzi na razie o zaciąg­
nięcie tak zwanej „narodowej" Hi­
szpanii pod niemieckie sztandary, 
jako najm ity - żołnierza, na wzór 
Karola V. Później zaś —  to się zo­
baczy, przy pomocy hiszpańskiej 
rudy żelaznej i innych surowców 
półwyspu.

Cała dyplomacja hitlerowska wy 
siła się na przygotowanie nowego 
Sedanu. Trzecia Rzesza naśladuje 
wiernie wszystkie posunięcia twór 
cy pierwszej Rzeszy. Gdy Napo­
leon III miał zawrzeć już trójprzy- 
ntierze z Austrią i Włochami, Bis­
marck udał się pośpiesznie do Biar 
ritz, aby zaproponować wzamian 
za realny sojusz z temi państwa­
mi, cień swojej przyjaźni. Napo­
leon zadowolił się tym cieniem. 
Do rzeczywistości przywołały go 
dopiero armaty Moitkego... Czło­
wiek depeszy z Ems zapewnił so­
bie bierność-Francji, w  decydującej 
godzinie Sadowy, wzamian za mi­
raż niemiecko - francuskiego poro 
zumienia. Nieinterwencja —■ oto 
termin zwłoki, która pozwoliła Bi­
smarckowi uzbroić się dostatecz­
nie i  odciągnąć Francję od jej na­
turalnych, ówczesnych sojuszni­
ków. Nęcono Francję w kierunku 
Berlina, nie aby ją do Berlina do­
prowadzić, lecz by odciągnąć ją 
od Wiednia 1 Rzymu. (Dzisiaj czy­
ni się co pewien czas podobne pró­
by, celem oddalenia Paryża od Pra 
gi i Madrytu).

Hitler kopjuje instrukcje bismarc 
kowskie, bowiem taktyka jego zro 
dziia się z taktyki Bismarcka. Dla­
tego też Sadowa hiszpańska jest

równie niezbędnie potrzebna dla 
wodza nazich, jak Sadowa austria 
cka potrzebna była dla triumfu Że­
laznego Kanclerza. Zdobyć Hiszpa­
nię, t o  zdobyć środek do ujarzmię 
nia Francji, której losy ważą się 
dzisiaj w 1938 roku na skrwawio­
nych polach Katalonii tak, jak w. 
roku 1792 ważyły się pod Vattny.

Pod tym względem nie ma się co 
łudzić — co się zaś tyczy „scepty­
ków" to powinny im  wystarczyć 
doświadczenia Wielkiej Wojny, po 
czynione na półwyspie Iberyjskim. 
Na czele zwolenników państw 
sprzymierzonych stała wówezas 
intelektualna mniejszość kraju, Q 
liberalnym i  postępowym chatak-

Tak jak i on był reporterem i miał nieborak chorowitą 
żonę, która w najbliższym czasie spodziewała się 
dziecka. I jemu również wymówiono pracę w piśmie. 
Był to człowiek dumny, ale ze względu na żonę zdjął 
pychę z serca i poszedł do wydawcy. Prosił, błagał, 
aby go zatrzymano w piśmie jeszcze tylko w ciągu 
sześciu miesięcy, dopóki żona urodzi dziecko i wróci 
po połogu do zdrowia. Wydawca odpowiedział aa to 
drwiącym uśmiechem: „Młody mój przyjacielu, ma 
pan jeszcze przed sobą trzy tygodnie. Może uda się 
panu natrafić na jakąś sensację. Wtedy będziemy 
mogli z sobą pogadać. Inaczej nie mógłbym, niestety, 
cofnąć panu wymówienia". Młodzieniec wyszedł od 
wydawcy i poprzysiągł sobie, że znajdzie Sensację. 
We dnie i w nocy był w drodze, zdarł do cna pode­
szwy, nie miał prawie czasu na jedzenie, ale nie 
wpadł na żadną sensację. Przeszło mu wówczas przez 
myśl, że sam musi tę sensację stworzyć, A cóż może 
być sensacyjniejszego niż zamordowanie jednego 
z dziesięciu tysięcy wybrańców? W piękny wieczór 
lipcowy pojechał na wieś, a w niewiele godzin później 
świat się dowiedział o zamordowaniu słynnego czło­
wieka.

— Jakto? — zawołał uczestniczący w bankiecie sę­
dzia — przez cały ten czas znał pan nazwisko zbrod­
niarza?

Król prasy skinął głową.
— I — 2djęty litością — nie zdradził go pan7 —• 

spytał przejęty do głębi pastor.
Król prasy znowu skinął głową,
— Ale teraz, teraz chyba wymieni pan jego nazwi­

sko? — zainteresował się sędzia, — Zbrodniarz już 
chyba nie żyj«7

— Jeszcze żyje — odparł powoli król prasy- — 
Ale myślałem, że dzisiejszej uroczystości doda to 
splendoru, jeśli nazwisko mordercy,..

Młody reporter wyciągnął notes.
Król prasy uśmiechnął się,

— Wielki przebój, młody mój przyjacielu, Niechże 
pan pisze: nazwisko mordercy brzmi: Frank W. Har­
risom

Wieczne pióro wypadłe młodemu reporterowi z rę­
ki. Pastor ukrył twarz w dłoniach. John Harrison 
zerwał się z krzesła i podbiegł do ojca. Jedna z córek 
króla prasy zemdlała. Pozostali goście siedzieli jak 
wryci. Miękki głos przerwał to męczące milczenie:

— Ależ, proszę państwa —- odezwał się lekarz do­
mowy króla prasy —  czym się państwo tak przejmują? 
Nasz drogi, czcigodny przyjaciel dźwiga osiem krzy­
żyków. Nader często w tym wieku występują zabu­
rzenia pamięci. Nić można jego słów traktować po­
ważnie.

Goście odetchnęli z ulgą, Jedna z pań jeszcze się 
przez chwilę histerycznie śmiała. Później zapanowała 
cisza.

Król prasy z drwiącym uśmiechem wodził wzrokiem 
od jednego gościa do drugiego.

— A więc i dziś prawda jest równie niestrawna jak 
przed pięćdziesięciu laty — powiedział bardzo ostrym 
tonem. —- Drodąy przyjaciele, życzycie sobie, może 
abym sam podał szczegóły? Znałem, oczywiście, 
wszystkie okoliczności zbrodni, którą sam popełniłem. 
Wszystko, com pisał w gazetach, było prawdą, Z ła­
two zrozumiałych powodów nie wyciągałem tylko 
ostatecznych Wniosków. Całe moje, jak pięknie się 
pan pastor wyraził „błogie, dobroczynne życie" za­
wdzięczam zbrodni. Moja świetna kariera, która, jak 
mój przyjaciel, naczelny redaktor trafnie określił, 
świadczy, że w Ameryce pracowity, porządny czło­
wiek może do czegość dojść, opiera się na zbrodni, 
I cóż, drodzy moi przyjaciele, zamierzacie teraz zro­
bić?

— Panie doktorze — błagał z rozpaczą starczy 
syn. — Panie doktorze.,.

Lekarz domowy rzucił nam uspokajające spojrze­
nie.

— Chodźmy, drogi przyjacielu — zwrócił się do 
króla prasy, — Uroczystość zmęczyła pana. Odpro­
wadzę pana do łóżka i dam mu środek uspakajają­
cy. — Frank W. Harrison roześmiał się.

— Przed pięćdziesięciu laty wysunąłem pewnego za- 
zu twierdzenie, że ludzie wierzą we wszystko oprócz 
prawdy", wówczas zdanie to uznano za dowcipny pa­
radoks. Pozatym chciałbym was, drodzy przyjaciele, 
zapewnić, że ani przez chwilę nie odczuwałem wyrzu­
tów sumienia. I„.

Lekarz Wsunął rękę pod ramię starego pana i wy­
prowadził go z sali. Po powrocie oświadczył:

— Wszystko w porządku. Czcigodny nasz przyjaciel 
nie znosi alkoholu, mój Boże, gdy się ma osiemdzie­
siąt lat...

Naczelny redaktor podszedł do młodego reportera.
— Jeśli pan opublikuje choćby jedno słowo z tego, 

co pan tu usłyszał, to już ja się o to postaram, aby 
pań nie dostał pracy z żadnym z pism.

Wystraszony reporter przytaknął skinieniem głowy,
I bankiet trwał nadal. Ostatni toast wzniósł sędzia. 

W nader pochlebnych słowach unosił się nad drogim 
przyjacielem, który tak wiele robił w swej prasie dla 
prawa i ' sprawiedliwości, nad przyjacielem, który 
w ciągu całego swego długiego żywota był najpewniej­
szą ostoją ładu społecznego i któremu wszyscy życzą 
pięknego i spokojnego schyłku życia, Życia istotnie 
uczciwego i pożytecznego członka społeczności ludz­
kiej, człowieka na wskroś dobrego i humanitarnego, 
który z łagodnym uśmiechem wspomina swą młodość, 
albowiem na tarczy swego honoru nie może odnaleźć 
żadnej zmazy.

I zebrani z najgłębszym wzruszeniem słuchali i cie­
szyli się z tej mowy, tudzież z tego, że Nowy Jork 
nie jest już „suchy",

terze. Trudno spotkać analogiczny, 
wypadek, w  którymby duchowi 
przywódcy narodu, dali Lepszy 
przykład wzniesienia się ponad na­
cjonalistyczną krótkowzroczność 
sądów i  nastrojów, ja k  to uczyniła 
właśnie elita hiszpańska, deklaru­
jąc się po stronie Francji i  Anglii, 
w 1914 roku. W. oczach jej Anglią 
i  Francją, walcząc o swoje intere­
sy, walczyły zarazem o liberalizm, 
to znaczy o szkołę idej politycz­
nych, które widzą w jednostce nie 
narzędzie w rękach państwa, lecz 
jego cel. Ludzie ci. nie byli w  ści­
słym sensie tego stówa alianto-fi- 

lecz wrogami Frus, nie oskar 
żali jednak przez to narodu niemie 
ckiego, potępiając jedynie system 
polityczny, który identyfikowano 
wówczas z Prusami, tak, jak dzi­
siaj identyfikuję się go z Italią fa­
szystowską i  Trzecią Rzeszą nazi­
stów. Linia podziału, która najlep­
sze umysłowości nacji przeprowa 
dzily na samym początku wojny, 
stała się także linią podziału opinii 
publicznej, niezależnie od wytycz­
nych polityki wewnętrznej.

W gruncie rzeczy chodziło o kon 
flik t, między liberalnym a autory­
tatywnym temperamentem. Za in­
telektualistami i  liberałami poszła 
znaczna część wolnych zawodów, 
wszyskie zorganizowane masy ro­
botnicze, oraz nieznaczna mniej­
szość armii i  światłego kleru. Wyż 
sza burźuazja, wyższy kler, cała 
arystokracja i  większość armii by­
ła zdecydowanie germanofilska.

Dwór królewski również był po 
dzielony. Młoda królowa była An­
gielką, królowa - matka Austriacz­
ką.

Dwór stał się widownią namięt­
nej walki, między reakcyjnemi i  
klerykalnemi silami, posiadającemi 
swoją twierdzę w skrzydle pałaco­
wym, zamieszkałym przez królo- - 
wę - matkę, a elementami liberai- 
nemi, grupującymi się dokoła mło- 

• dej królowej. Wkrótce po śmierci 
Maurycego Battenberga (brata 
królowej), przywódca partii Karli 
stowskiej, Verguez de Melła, wy­
głosił płomienną mowę germanoiil 
ską, wobec mnóstwa arystokra­
tów, którzy, z żywym entuzjazmem 
oklaskiwali jego słowa podziwu 
dla potężnych Niemiec, litości dla 
„biednej Francji" 1 nienawiści do 
„perfidnego Albionu". Spora gro­
madka dam dworskich znajdują­
cych się na odczycie, ostentacyjnie 
bila brawa oratorowi, rzucając mu 
pod stopy gałązki kwiecia.

Wystarczy chyba? — Jak widać, 
historia iubi się powtarzać, nawet 
w ciągu niecałego ćwierćwiecza. 
Dzisiejsi zbuntowani generałowie, 
głoszący wojnę świętą — to ci sa­
mi jurgieltńłcy pruscy z lat 1914— 
18. Czytałem niedawno wstrząsają 
cy w swej grozie list otwarty jed­
nego z ciężko rannych oficerów, 
armii republikańskiej. Oficer ten 
w 1916 roku walczył jako ochot­
nik kataloński w obronie Verdun, 
w 14000 oddziale swoich rodaków.

O cośmy walczyli? — zapytuje 
teraz ze zrozumiałą goryczą. Czy 
o to, aby Komitet — nieinterwencji 
paraliżował nam dzisiaj środki o- 
brony wobec agresii wczorajszego 
śiniertelngo wroga?

Ochotnik kataloński ma rację. 
Gdyby kardynał Richelieu zmart­
wychwstał, jednem kopnięciem no 
gi (gdyż laski pasterskiej byłoby 
szkoda) rozegnalby całe bractwo 
ponurych żartownisiów — na czte­
ry wiatry...

EDWARD BOYE.
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Książka jej powstanie i dzieje
od na d a w n ie js z y c h  c za s ó w  do c h w ili obecnej

W  zamierzchłej przeszłości, w 
Egipcie, Fenicji, Assyrii i Babilo­
nii, przedsiębiorstwa księgarskie, 
polegające na handlu tabliczkami 
z gliny czy innego materiału po­
krywanego pismem, oparte były 
na istnieniu specjalnych przepisy - 
waczy. którzy spełniali rolę dzi­
siejszych maszyn drukarskich. Za­
wód przepisywacza utrzymywał 
się do chwili wynalezienia druku 
przez Jana Gutenberga w  połowie 
XV wieku. W  miarę doskonalenia 
się środków piśmiennych, wprowa 
dzenia papirusu, pergaminu, wre­
szcie papieru, inkanstu i piór —  w 
społeczeństwach kulturalnych ist­
niały specjalne przedsiębiorstwa, 
organizowane przez kupców grec 
kich, rzymskich, a później przez 
Włochów, Francuzów i  Niemców, 
którzy wynajmowali specjalnych 
pracowników, zatrudnionych za­
wodowo przepisywaniem olbrzy­
mich foliałów pokrytych kunsztów 
nym pismem. Przedsiębiorstwa ta 
kie były dochodowe, ponieważ ce 
ny książek w średniowieczu były 
bardzo wysokie.

Wraz z wynalezieniem czcionki 
drukarskiej przez Gutenberga i  o.

twarciem pierwszych drukami Fu- 
sta, Manutiusa, Breitkopfa i  Di- 
dota, handel księgarski zmienił się 
całkowicie. Ta dziedziną,, dostęp­
na tylko dla wielkich kapitalistów, 
zdemokratyzowała się zupełnie. 
Książka przestała być luksusem; 
średniowieczni żacy i  studenci by 
l i  stałymi odbiorcami tego artyku­
łu. Księgarnie miały największą 
frekwencję w  miastach uniwersy­
teckich, jak Bolonia, Paryż czy 
Augsburg, gdzie też wytworzył się 
specjalny typ kupca księgarskie­
go, t. zw. „stationariusa", czyli 
właściciela kramu z książkami, 
handlującego zawsze w  pobliżu 
szkół i  akademii. Takie kramy dziś 
jeszcze można spotkać w wielu 
miastach na zachodzie Europy.

Oprócz tych „stationariusów" 
wytworzył się jeszcze jeden ro­
dzaj kupca księgarskiego: byli to 
księgarze wędrowni, którzy z ra­
mienia jakiejś większej firmy, a 
często i na własne ryzyko, rozwo­
zili książki po wsiach i  miastach, 
na odpusty, pielgrzymki i  jarmar­
ki. Od tej pory także datuje się ro 
wstanie pierwszych katalogów 
księgarskich, w  których były po­
dawane spisy nowych książek. 
Ośrodkami handlu w  średniowie­
czu były miasta uniwersyteckie, 
lub leżące na skrzyżowaniu dróg 
kupieckich, jak Lyon, Paryż, No­
rymberga, Wiedeń, Frankfurt nad 
Menem i Lipsk. Te dwa ostatnie 
miasta jeszcze w średniowieczu 
stały się głównymi centrami ruchu 
księgarskieego w  Europie środko. 
wej.

Od chwili gdy książka stała się 
przedmiotem kupna i  sprzedaży, 
księgarstwo zorganizowało się w 
sposób nowoczesny, a więc po. 
wstały księgarnie nakładowe, sor­
tymentowe," antykwarskie i komi­
sowe. W  każdym kraju sprzedaż 
książek odbywa się w  sposób od­
mienny, podlegając prawom i u- 
chwałom, ustanowionym przez or 
ganizacje zawodowe.

Szwecja rajem żeglarzy
Amerykanie szczycą, się tym, że 

prawie każda rodzina zamieszkała 
w U. S. A., posiada auto, Szwedzi 
.natomiast podkreślają z dumą, że 
bodajże każda rodzina szwedzka, 
zamieszkała w pobliżu rzek czy 
jezior, dysponuje własną łodzią. 
O wielkim zamiłowaniu Szwedów 
do sportów żeglarskich świadczy 
opracowana ostatnio statystyka, 
z której wynika, że jedna łódź 
przypada na 60 mieszkańców te­
go kraju. Ogólna liczba łodzi pry 
watnych, służących- do celów- roz­
rywkowych, oceniana'jest na 100 
tysięcy, z czego ogromna więk­
szość przypada na łodzie motoro- 
we, jako niezależne od kierunku 
wiatrów. Prywatnych żaglówek l i ­
czy Szwecja 15,000, ponadto zaś 
na południu i północy, kraju zare­
jestrowanych jest 3,000. kajaków. 
Do tak silnego rozwoju sportu że­
glarskiego przyczyniły, się, przede 
wszystkim doskonałe, i liczne dro­
gi wodne, przecinające cały kraj, 
wielka liczba jezior, oraz spokoj­
ne wody przybrzeżne, które twa-

rzą raj dla amatorów sportu w io­
ślarskiego i żeglarskiego.

Na pierwszym miejscu pod 
względem liczby łodzi znajdują 
się okolice S.tockholmu, znane ja ­
ko międzynarodowe centra sportu 
żeglarskiego miejscowości.' Sand, 
hainm i Dalaro, gdzie zarejestro-' 
wanych jest blisko 1500 żaglówek 
i wiele tysięcy motorówek. Dalej 
idą okolice' Gotenburga,- Norrkó- 
ping i Gifle. Rekord pod wzglę­
dem liczby łodzi riiotorowych bije 
miasto Lulea na wybrzeżu zatoki 
Bothnia, które liczy 800 łodzi na 
ogólną liczbę 13,500 mieszkańców, 
a zatem każdy 16 obywatel tego 
miasta posiada własną motorów­
kę. Wśród jezior szwedzkich czo­
łowe miejsce pod względem; licz­
by pływających po nim łodzi, zaj­
muje. jezioro MSlar, które jest jeo 
nym z największych jezior na świę 
cie. , Zauważyć należy, że poza 
zarejestrowanymi łodziami w 
Szwecji znajduje się jeszcze znacz 
na liczba łodzi niezarejestrowa- 
nych wszelkiego typu.

Kiedy powstał pierwszy banknot
Pierwszy banknot powstał w  t. 

1684 w,Nowej Francji, w  dzisiej­
szej Kanadzie, ówczesny guber­
nator Kanady znalazł się w wiel­
kim kłopocie, gdyż zabrakło, mu 
monet-na zapłacenie żołdu 400 
żołnierzom. Wpadł wówczas na

Kolonie niemieckie
W 1914 roku kolonie zamor­

skie Niemiec zajmowały obszar 
2.710.000 km. kw., czyli 5 razy 
większy od terytorium metropo­
lii. Zaludnienie tych kolonij wy­
nosiło 10 od 12 milionów miesz­
kańców, czyli 15 do 18% liczby 
mieszkańców samych Niemiec. 
W stosunku do innych państw 
kolonialnych zajmowały Niemcy 
ostatnie prawie miejsce, jak  to 
wynika z zestawienia porównaw­
czego: po.- "dłości kolonialne An­
glii — 32,689.000 km. kw., lud­
ności 381,7 milionów; Francji — 
10.567.000 km. kw., ludność 49

W  Polsce księgarstwa rozwinę­
ło się od czasów Kazimierza Wiei 
kiego, który w  roku 1364 wydał 
specjalne prawo handlu księgar­
skiego, rozwijającego się przede

Leonardo da Vinci
i jego mniej zdolni naśladowcy

Historia cytuje wiele przykła­
dów, rzucających ciekawe świa­
tło na ludzi z uzdolnieniami wie’- 
lostronnymi.
1 Najwięcej; przykładów wszech­
stronnego uzdolnienia dostarczy­
ły  dzieje' kultury średniowiecznej. 
Epoka renesansu wskazuje naz­
wiska takie ,jak Leonardo da Vin 
ci, k tóry; w dziejach , świata zapi­
sał się jako malarz i muzyk. W 
bibliotece Ambrosio w Mediola­
nie można oglądać interesujące 
rysunki i plany „latających ma- 
szyn“  Leonarda, zaopatrzone je-' 
go własnoręcznymi komentarza­
mi.

W  sto «lat później na firma­
mencie świata umysłowego Eu­
ropy ukazuje się nowy geniusz: 
Fraonciszek Bacon, który obok 
spraw politycznych uprawiał filo ­
zofię ścisłą, a zginął tragicznie 
podczas jakiegoś doświadczenia 
fizycznego.

Piotr W ielki, car Rosji, ucho­
dził za zdolnego inżyniera me­
chanika. Skonstruował wiele spryt 
nych mechanizmów, projektował 
wiele konstrukcyj okrętowych, u- 
prawiał' malarstwo, był dentystą, 
zajmował się wróżbiarstwem.
■ Ludwik" XVI, który zginął na 
szafocie podczas .Wielkiej Rewo­
lucji zajmował się z zamiłowa­
niem ślusarstwem ' i zegarmistrzo- 
stwem. .

Od początku wieku XIX lista 
różnorodnie uzdolnionych osobi­
stości stale się powiększa. W iel­
ki poeta angielski Byron był za­
miłowanym pływakiem; przyrod­
nik francuski Lacepede był do­
skonałym muzykiem. Twórca nie­
śmiertelnego „Cyrulika Sewilskie 
go“  — Rossini' lubił... pitrasić 
przysmaki w kuchni. Ryszard

pomysł rozdania im pociętych, na' 
cztery kawałki kart do gry z wypi 
saną sumą i . z podpisem Król ra­
tyfikował później ten podpis swo­
im własnym i w  ten sposób po­
wstał pierwszy banknot.

milionów, Belgia — 2.350.000 km. 
kw., ludność 15 mil., Japonia — 
289.000 km. kw., ludność 17.4 mi- 
liouó:w; Holandia — 2.042.000 
km. kw., ludność 38.3 milionów; 
Stany Zjednoczone —  1.854.000 
km. kw., ludność—9.9 milionów; 
Niemcy — 2.710.000 km. kw., 
ludność 10 milionów.

Po wolnie kolonie niemieckie 
zostały przydzielone państwom a" 
lianckim. Anglii przypadło 80% 
pod względem obszaru i ,51% lud­
ności, Francji — 18% i  22%; 
Belgii 2% i 25%, Japonii—0.1% 
i  2%.

IF siedzibie polsko - am erykańskiej Izb y  H andlow ej odbyło się 
posiedzenie K om isji Orzekającej w  sprawie konkursu  na w itraż 
na tem at „Sym bol P olski O drodzonej" dla paw ilonu polskiego na 
Światowej Wystawie, w  N ow ym  Jorku. Do wykonania wybrano  
reprodukowaną p rzez nas pracę, autorem  k tó re j iest p . Mieczy­
sław Jurgielewicz, asystent A ka d em ii S ztu k  P ięknych  w  Warsza­
wie.

Z ak ład  Ortopedyczny )■ zhwodniku
W ARSZAW A, LESZN O  25. Tel. U -9 6 1 4 . Rok założenia 1910 
W ykonyw a: A p ara ty  lecznicze i system H ess inga), ręce i  nogi sztuczne, 
go rsety  n i osta jące , bandaże rup turow e, pasy brzuszne i t .  p . Specjalny

oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
ostatnich wymagań ortopedii chirurgicznej.

wszystkim, podobnie jak na Zacho 
dzie, w miastach uniwersyteckich, 
a więc w  Krakowie, Lwowie, a 
później w  Wilnie i  Warszawie. 
Najcenniejszym zabytkiem księ-

Wagner ,obok uzdolnień muzycz­
nych, był poetą. Malarz fancuski 
Delacroi» pisywał wiersze. Słyn­
ny Morse, wynalazca telegrafu, 
był rzeźbiarzem i malarzem. Poe­
ta Karol Cros wynalaż! sposób 
kopiowania odbitek fotograficz­
nych wielobarwnych. Aleksander 
Dumas był mistrzem w sztuce 
kulinarnej. Pasteur zajmował się 
litografią w-chwilach wolnych od 
badań bakteriologicznych.

Wiek XX przynosi nowe na­
zwiska: wielka tragiczka Sara 
Bernhardt była malarką i rzeź- 
biarką. Kompozytor Paul Dukas, 
twórca popularnego „Ucznia Czar 
noksięskiego", był doskonałym 
znawcą literatury angielskiej i 
przetłumaczył wiele dzieł angiel­
skich na język francuski. Sasza 
Guitry, komediopisarz, był akto­
rem i reżyserem. Guizot, obok 
spraw politycznych, uprawiał z 
zamiłowaniem literaturę i histo­
rię, Thiers był adwokatem, Cle­
menceau był lekarzem, Raymond 
Poincare był znakomitym obroń­
cą sądowym.

Królowa belgijska, Elżbieta u- 
zyskała dyplom lekarza na uni­
wersytecie w Lipsku. Założyła 
własną klinikę okulistyczną w 
Brukseli. Jednocześnie zajmowa­
ła się-namiętnie... szoferką i była 
doskonałym mechanikiem samo­
chodowym. Oprócz tych uzdol­
nień zasłynęła jako doskonała 
pianistka. Królowa Mary angiel­
ska łączy w sobie kilka uzdolnień 
—jest wybitną akwarelisfką, gra 
na pianinie, posiada piękny głos 
kontraltowy ,a jednocześnie sama 
prowadzi szwalnię dworską^ w 
której zatrudnia kilkadziesiąt zu­
bożałych panien z arystokratycz­
nych rodów angielskich.

garstwa polskiego jest „Ars Mo- 
riendi" znajdująca się w  bibliote­
ce Kórnickiej pod Poznaniem. Po­
czątkowo handel księgarski był 
wymienny, ponieważ książki były 
bardzo drogie, więc niejednokro­
tnie wymieniano je za konia, broń, 
a nawet za majątki ziemskie.

Handel księgarski podlega kon 
troli i  opiece związków zawodo­
wych, które znajdują się w każ­
dym państwie i  grupują wszyst­
kich przedstawicieli tej gałęzi ku- 
piectwa. Najstarszą taką instytu­
cją jest holenderski związek księ­
garzy założony w Amsterdamie w 
roku 1815. W  Niemczech pierwsza

Kryzys kolei amerykańskich
Specjalna komisja, utworzona 

przez Roosevelta dla zbadania 
sytuacji kolei amerykańskidi, 
przedstawiła ostatnio sprawozda­
nie obrazujące koniunkturę w 
pierwszym kwartale r. b. Jak się 
okazuje, wpływy kolei amerykań­
skich w tym okresie sipadły o 
przeszło 2Ó0 milionów dolarów' w 
porównaniu z pierwszym kw-arta- 
łem r. ub. Pogarsza to w wydat­
nej mierze sytuację finansową 
kolei, której nie poprawi pod­
wyżka taryf, jaka nastąpiła w 
międzyczasie. Podwyżka taw y-

Elektrownie wodne
na D unaju

Jeden z największych koncernów nie­
mieckiego przemysłu elektrotechnicz­
nego „Viag“ i w Berlinie postanowił 
wziąć czynny udział w działalneści in­
westycyjnej na terenie Austrii. Inicja­
tywę dało walne zebranie akcjonariu­
szy, które powzięło uchwałę w sprawie 
podniesienia kapitału ze 180 na 230 mi­
lionów marek Większa część akcyj e- 
mitowanych na 50' milionów marek ma 
być przejęta tprzez rząd Rzeszy. Dla 
eksploatacji działalności inwestycyjnej 
w Austrii utworzono w Wiedniu odręb­
ne towarzystwo elektryfikacyjne. Zada­
niem jego będzie budowa 2 wielkich

Do dużych zagadek technicz­
nych, które stale nastręczały się 
przy badaniu tajemnic budowli 
egipskich, należało do niedawna 
pytanie, w  jaki sposób mogli Egip 
cjanie dysponować do tych budo­
w li ogromnymi blokami kamien­
nymi, szczególnie przy budowie 
piramid - oraz obelisków. Bliższe 
badania uczonych inżynierów 
stwierdziły, i że Egipcjanie posłu­
giwali się bardzo mądrym, aczkol 
wiek caSkiem naturalnym sposo­
bem. ż łob ili więc w skale sz.cze-

E«i» radlili su... dnn

giełda i  związek księgarzy po­
wstał, w  roku 1825 w  Lipsku. W  
Anglii istnieje „The Pubłishers As 
sociation of Great Britain an Ire- 
land“  z siedzibą w Londynie, w  
Paryżu ma siedzibę „Syndicat des 
Industries du Livre“ , w  Rosji So­
wieckiej związek księgarzy nosi 
nazwę „Ogis“ i skupia wszystkich 
prawie wydawców, w  Stanach Zje 
dnoczonych również istnieje potę 
żna organizacja księgarstwa, po­
dobnie jak w Italii, państwach 
skandynawskich, Belgii i  t, d. W. 
Polsce Związek Polskich Wydaw 
ców Ks;ążek jest najpoważniejszą 

' instytucją księgarską.

nieść miała pierwotnie 15% za­
miast zezwolonych obecnie przez 
rząd 5%. W ten sposób podwyż­
ka ta przyniesie dodatkowe wpły­
wy w wysokości tylko 40 milio­
nów dolarów na kwartał.

W obliczu tej sytuacji koleje 
wysunęły postulat obniżenia płac, 
podwyższonych w r. mb. Postulat 
ten spotkał się z opozycją związ­
ków pracowniczych, wobec czego 
decyzja w tej sprawie powzięta 
będzie na podstawie arbitrażu 
dopiero w listopadzie r. b.

elektrowni wodnych nad Dunajem. 
Jednocześnie minister finansów Rze­

szy przeniósł od koncernu berlińskie­
go pakiet akcyj, uzyskany w związku z 
likwidacją austriackiego Banku Naro­
dowego i kilku wiedeńskich barikówpry- 
watnych. Współpraca między Berlinem 
i  Wiedniem znalazła swój wyraz m. in. 
w składzie personalnym nowej rady 
nadzorczej koncernu „Viag“, od której 
weszli dr. Gustaw Krupp von Bohlen 
z Essen, kilku wybitnych przemysłow­
ców austriackich i sekretarz stanu Rze­
szy Rudolf Brinkman.

linę, według rysunku projektowa­
nego obelisku, względnie potrzeb­
nego bloku kamiennego. Szczęlinę 
tę pogłębiano w  oznaczonych ści­
śle odstępach wierconymi otwora­
mi, w które wbijano suche kołki 
drewniane. Gdy kolki zostały już 
szczelnie wbite w wywiercone o-, 
twory, moczono je wodą. Napęcz- 
niałe wskutek wody drzewo for­
malnie wysadzało nakreślony blok, 
wedflug pierwotnie zarysowanej 
szczeliny. W  ten sposób Egipcja- 
nie rozsadzali najtwardsze skały.
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Sąd Najwyższy odrzucił kasacje Wiadomości z całej 
Polski

Ma G órnym  Ś ląsku

Dwaj bracia Cygankowie
ocyganili Magistrat Katowicki

Zostały już ukończone, , prowa­
dzone przez sędziego śledczego 
Sądu Okręgowego w Katowicach, 
dochodzenia przeciwko wyższemu, 
urzędnikowi magistratu katowic­
kiego zajmującemu stanowisko w 
Zakładzie Czyszczenia Miasta, 
Alojzemu Cygankowi, którego 
brat, obecnie już byty inspektor 
magistratu, Alfred Cyganek prze 
prowadził kompromitujący dla 
caSej swej rodziny proces. Proces 
ten w swym wyniku wykazał, źe 
wszyscy Cygankowie, póki była 
jaka taka konniunktura dla Niem 
ców w  zarządzie miejskim Kato­
wic, należełli do „Volksbundu“ .

Alojzy Cyganek, piastując swe 
stanowisko dopuścił się na prze­
strzeni kilku lat wielkich sprżeńie. 
wierzeń, przywłaszczając sobie 
m. in. należność za znaczki ubez­
pieczeniowe, które należaJo wkle­
jać zatrudnionym w  taborze rrtiej 
skim robotnikom na ogólną Sumę 
około 50.000 zł.

Ścisłej wysokości dokonanych 
przez Cyganka nadużyć nie można 
było ustalić z uwagi na wielką

Polski pawilon
na wystawie światowej w Nowym M u
Architektura Pawilonu Polskie­

go przedstawia modernizację śre­
dniowiecznych form architektoni­
cznych, używanych w  Polsce, a 
nie jest modernizacją typu wło­
skiego, która uprościła proporcję 
renesansu. W  ten sposób środ­
kiem pawilonu jest ogromna, cięż 
ka baszta obronna, otoczona wo­
dą, przez którą poprzez dwa mo­
sty prowadzi wejście do Sali Ho­
norowej. Woda dokoła baszty 
jest z dołu podświetlona i  oto­
czona kwiatami. Dachy nad skrzy 
dłami pawilonu są wysunięte, po­
krywając przestrzeń dokoła base­
nu. Po bokach kraty kute w  żela­
zie pozwalają na widok tych

©kwieconych przestrzeni otacza­
jących basen, z basztą w pośrod­
ku. Przed basztą stoi konny pom­
nik Jagiełły.

Kamień węgielny położono pod 
budowę 5 łipca, jako trzecie z rzę 
du obce państwo, przy czym ro­
boty budowlane rozpoczęto jako 
drugie państwo t. j. po Belgii. Pa 
wilon będzie gotowy w  końcu 
grudnia, a buduje go najstarsza 
i największa w  Ameryce firma 
budowlana George Fuller - et Co, 
przy czym jedna z klauzul kon­
traktu opiewa, że pierwszeństwo 
do poszczególnych prśe mają 
firmy polskie oraz , robotnicy pol­
scy w  Ameryce.

P. 6 . W ODEHOUSE

W STARYM DWORZE
I 32) Z angielskiego przełożyła
L a n a .  B. k o p e l Ów h a

" — Jaik się masz, Józiu — rzekł posępnie-
Józio, któremu ostatnie wydarzenia. dodały ani­

muszu, wystarczającego na dwie osoby, zaryczał jak 
foka.

— Hej, Tubby!
Skąd telefonujesz?

— Z miejscowej gospody. Tu mieszkam. Słuchaj no, 
Tubby.,.

— Ale dlaczego?.-
— iWszystko jedno, dlaczego. Słucjiaj .no, Tubby, 

to jest pilna sprawa. Jak ty tam stoisz?
- H ę ?
—. No, w Walsingford Hall?
— Jak stoję w  Walsingford Hall?
— Tak, Czy się z tobą liczą? Gdybyś zapropono­

wał, że zaprosisz swego jedynego brata, czy powie­
dzieliby: „Świetnie... Każdy brat pański-..". Czy też 
mruknęliby z gniewem: „Och, na miły. Bóg. jeszcze 
drugi?!".

— Czy to znaczy, że chcesz tu zamieszkać?
— Właśnie.
— No, więc zamieszkaj.
— Możesz mnie wkręcić?

— Nie potrzeba cię wkręcać.
— Nie mogę przecież po prostu przyjść.
—• Owszem, możesz, jeżeli tylko masz pieniądze. 

Podejdź do drzwi frontowych i zadzwoń.
— Co to znaczy; jeżeli mam pieniądze?
— No, na koszta pobytu. Nie mógłbyś być lokato­

rem, gdybyś nie płacił.
— Lokatorem?
— Wiesz chyba co to jest lokator?
— Ale przecież sir Buckstone Abbott nie przyjmu­

je lokatorów.
—  Owszem, przyjmuje-
— Znaczy, że to jest coś w rodzaju pensjonatu?
— Mniej więcej. Chcesz należyć do zespołu?
—- No, chyba!
— Więc przyjdź, a przedstawię cię gospodarzowi. 

ROZDZIAŁ VIII.

Droga, prowadząca do Walsingford Hall z wioski 
Walsingford Parva była stroma i zakurzona, ale Jó­
zio — chociaż słońce świeciło teraz mocniej, niż kie­
dykolwiek — wspinał się pod górę, jak bożek Mer­
kury na uskrzydlonych nogach, zbyt zajęty swymi 
promiennymi myślami, aby dostrzegać to, co mogło 
zniechęcić mniej uszczęśliwionego wędrowca. Tam, 
gdzie brat jego, Tubby, niewątpliwie by sapał —• on 
szedł, śpiewając.

Uczucii, jakich doznawał po drodze mógłby wyra­
zić tylko poeta.

Roget, na przykład, nazwałby go zadowolonym 
szczęśliwym, promiennym, wniebowziętym, zachwy­

— Ty jesteś lokatorem?

przestrzeń czasu, w .jakim  nadu­
życia były popełnione,, skutkiem 
,czego wiele dowodów winy ule. 
gło zniszczeniu, względnie zagi­
nięciu,' . , '

Faktyczna wysokbść szkód wy. 
'rządzonych przez Cyganka zna­
cznie wybiega poza .sumę 50.000 
zł. jednak dla' oskarżertia może 
;być' podstawą to tylko, co jest 
oparte na dowodach.

W świetle tej. sprawy •— jak i 
innych już-zlikwidowanych —jest 
jąsnem, że kontrola . w  Magistra­
cie, operującym;pieniądzem pu- 
blicznym, pozostawiała wiele do 
życzenia, skóro nadużycia trwały 
na przestrzeni lat i dopiero przy­
padek je ujawnił.

Akta' dochodzeń! przeciwko Cy­
gankowi zostały ‘ju ż ' przekazane 
prokuratorowi, który w  najbliż­
szym ckaśie sporządzi akt oskar­
żenia. ja k  wiadomo, w związku 
z tą sprawą Cyganek był aresz- 
towany i osadzony w  więzieniu. 
Obecnie znajduje się już na wol­
nej stopie i przebywa pod dozo­
rem policyjnym.

zabójcy tow. Wanata z Bielska
Sąd Najwyższy w  Warszawie 

rozpatrywał sprawę Karola Nor­
mana z Bielska, skazanego na pod 
stawie werdyktu sądów przysięg­
łych w  Cieszynie na 6 lat ciężkie­
go więzienia.

Jak wiadomo, dnia 17 września 
itb. roku w  wyniku sprzeczki mię­
dzy dzierżawcą restauracji w  Biel 
sku 63-letni Karolem Normanem i 
robotnikiem Leonem Wanatem 
padły z rąk Normana strzały, któ­
re śmiertelnie ugodziły przeciwni­
ka w serce. W następstwie tych 
zajść doszło w  Bielsku — Białej 
do'gwałtownych ekscesów anty­
żydowskich, które trwały cały ty­
dzień.

W, dniu 10 lutego b. r. stanął

Czy ślad mordercy?
Pisaliśmy swego czasu o tajero i 

niczym zamordowaniu tow. Maria 
na Kubickiego ze Skierniewic. 
Sprawca nie został wówczas 
schwytany. Dn. 10 lipca r. b. na 
weselu Jana Kędziora znajdował 
się wśród gości Jan Kubicki brat 
zamordowanego Mariana Kubic­
kiego. Gdy po tańcach Jan Kubic­
ki zmęczony, wyszedł trochę od­
począć i  oddalił się z miejsca za­
bawy, został napadnięty znienac­
ka nożem przez Jana Domostow- 
skiego, zam. Rawska 49, prezesa 
Zw. Dorożkarzy „Polska Praca*', 
który z krzykiem „mam cię ty ».. 
s..„ twego brata wykończyłem te­
raz z tobą skończę** rzucił się na 
niego i  zranił go.

Na krzyk rannego Kubickiego 
przybiegli koledzy, którzy obro­
nili napadniętego.

Trzeba dodać, że p. „prezes** 
jest znany ze swoich bandyckich 
wystąpień na terenie m. Skiernie-

Sensacyjna skarga
Wielką sensację w kołach sądo 

wyoh i sferach politycznych wywo 
łała wiadomość, że w  dniu wczo­
rajszym wpłynął do sądu akt o- 
skarżenia wniesiony przez adw. 
dra Stanisława Steigera przeciw­
ko znanemu adwokatowi endec­
kiemu z Krakowa Kazimierzowi 
Pozowskiemu o obrazę czci.

W czasie procesu inż. Doboszyń 
skiego przed sądem przysięgłych 
we. Lwowie jeden z jego obroń­
ców adw. dr. Pozowski wygłasza 
jąc mowę obrończą użył m. in. 
zwrotu: „Tu  na tej sali, gdzie od­
powiadał Steiger, który dokqnał 
zamachu na P. Prezydenta Woj- 
ciechowskiego...**

Dr. Śteiger, który jak wiadomo 
został uniewinniony od tego zarzu 
tu, poczuł się tym dotknięty i wy 
stąpił przeciwko adwokatowi Po­
zowskiemu na drogę sądową. Dr. 
Steiger jest obecnie adwokatem w 
Będzinie.

Norman przed sądem przysięgłych 
w  Cieszynie. Sąd przyjął działa­
nie w  obronie koniecznej,' skazał' 
jednakże oskarżonego za znaczne 
przekroczenie obrony na 6 lat cięż 
kiego więzienia z zaliczeniem a- 
resztu śledczego. Powództwos cy­
wilne sąd oddalił, stwierdzają;; w 
motywach wyroku, że wina była 
po obu stronach. ■">

Od wyroku tego obrońca oskar 
żonego adw. dr. Sandhaus z t Cie­
szyna wniósł kasację do Sądu Naj 
wyższego. Po kilkugodzinnym 
rozpatrywaniu sprawy Sąd Naj 
wyższy oddalił kasację, zatwiei. 
dzając w  całości wyrok pierwszej 
instancji. Skazany przebywa, w 
więzieniu cieszyńskim.

ZABÓJSTWO NA ZABAWIE.
Z Bielska donoszą, iż w  czasie 

zabawy weselnej w restauracji 
Hawera- w ' Łodygowicach doszło 
do sprzeczki między gośćmi: 28- 
letnim Wojciechem Hefnauem i 
Józefem-Bobkiem. W  czasie sprze 
czki Bobek wydobył rewolwer i 
strzelił. Hetnau ugodzony kulą w 
serce poniósł śmierć na miejscu. 
Morderca w  obawie przed aresz­
towaniem zbiegł i  ukrywa się. 

ZABIŁ RESTAURATORA.
W  < Katowicach, kiedy właści­

ciel restauracji^ Adolf Szynawa za 
mykał swoją. restaurację, usiłował 
wejść do lokalu, będący w  stanie 
podchmielonym. Franciszek Mer­
ta. Kiedy Szynawa sprzeciwił się 
temu. Merta wydobył nóż i zadał 
restauratorowi 4 cięcia, kładąc 
go trupem, na miejscu. Mordercę 
w  czasie pościgu przytrzymano 
oasdzono w  więzieniu. 
NIEZWYKŁE HARCE PIORUNA.

Niezwykłe. harce pioruna zano­
towano, w  Sieradzu, gdzie w  cza- 
sie burzy piorun wpadł do miesz 
kania małżonków Król, rozwalił 
palenisko w  kuchni, zapalił odzież 
ną właścicielce mieszkania i, jej 
19-letniej córce, poza tym żad­
nych szkód nie wyrządził. Obie 
kobiety silnie poparzone .odwie­
ziono do szpitala. .

ROWERZYSTA POD 
SAMOCHODEM.

W  Poznaniu wpadł przy ul. 
Skarbowej pod przejeżdżającą 
-półćiężarówkę '42-Tetni urzędnik 
bankowy Zdzisław Frankowski. 
Chcfał oii przejechać na rowerze 
przed autem do bramy i  potrąco­
ny przez samochód ’ doznał bar­
dzo ciężkich obrażeń głowy. W 
stanie beznadziejnym odwieziono 
go do szpitala.
ZŁOŻA SZLACHETNEJ GLINKI.

Na terenie gruntów m. Pińczo­
wa odkryte zostały złoża szlachet 
nej glinki, niespotykanej dotych­
czas, w  Polsce. Glinka, ta służy m. 
in. do wyrobu przedmiotów izo­
lacyjnych, których fabryka ma 
powstać w Pińczowie. ■ >

SPÓŹNIŁ SIĘ O DZIEŃ 
I POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO. 
W  Łodzi na dworcu autobuso­

wym przy; ul. Lutomierskiego po­

wic, ma do pomocy kilku awantur 
niczych osobników, którzy napa­
dają spokojnych mieszkańców mia 
sta.

Odnośne władze winny zająć 
się osobą „prezesa" i  jego rewe­
lacyjnymi pogróżkami. Może ślad 
poprowadzi do ujawnienia spraw­
cy zabicia tow. Kubickiego.

Trzej bracia zginęli 
w płonącej stodole

W  kolonii Unin powiatu garwo 
lińskiego w  godzinach nocnych w 
stodole Katarzyny Szalek wy­
buchł pożar. W  płonącej stodole 
spali 3 synowie gospodyni 24- 
letni Edward, 16-letni Józef i  13- 
letni Władysław, którzy zginęli w 
płomieniach. — Po ugaszeniu po­
żaru wydobyto zwęglowe zwłoki. 
Jak ustalono pożar powstał wsku­
tek nieostrożności Edwarda Sza­
tek, który przed udaniem się na 
spoczynek palił papierosa.

łódź tępi zawodowe 
żebractwo

W Łodzi odbyła się pierwsza 
rozprawa przeciwko żebrakowi, 
oskarżonemu o zawodowe -upra­
wianie żebraniny. Przed sądem 
stanął 42-letni Jan Włodarczyk, 
niejednokrotnie zatrzymywany w  
trakcie uprawiania żebraniny.. Sąd 
skazał oskarżonego na czterórtiie 
sięczne zamknięcie w domu pra­
cy przymusowej. .

Heine Medina
na Wileńszczyźnie

Przed dwoma tygodniami zanoto­
wano kilkanaście wypadków zacho­
rowań na rzadka i ;  niebezpieczna 
chorobę Heine-Medina*. 7  osób w  tym  
4 dzieci zmarło. 14 chorych natych  
m iast izolowano' w  szpitalu. N a te­
renie w oj. nawogródzkiego zanoto­
wano w  ostatnich dniach 4 wypadki 
zachorowań na Heine-Medina.

Mydło i krem do golenia. — Woda 
. . lawendowa

S Z A C H A
Najlepsze — najtańsze.

conym i pełnym ekstazy — i miałby niewątpliwie ra­
cję. Józio zrozumiał teraz, że był niemądry, mając 
jakiekolwiek wątpliwości, iż Opatrzność musi 
wać nad człowiekiem tak dobrym, jak on. Właśnie 
dla ludzi tak dobrych, jak on — Opatrzność chowa 
specjalne swoje zabiegi. W podniosłym nastroju Jó­
zio dotarł do szczytu Wzgórza i natknął się na Tub 
by ego, siedzącego na parkanie przy drodze.

— Jak się masz, Józiu -rr. rzekł Tubby. — Pomy 
śleć tylko, żeś się tu zjąwjł.

— Rzeczywiście —■ rzekł Józio.
Nie powiedzieli ani słowa więcej w związku z tym 

nieoczekiwanym spotkaniem po długich miesiącach 
rozłąki. Każdemu z nich zdawało się, że wypowie­
dziane już słowa, mniej więcej wystarczą- Yanring- 
hamowie nie byli rodziną, robiącą wiele ceregieli na 
temat długiej rozłąki.

— Słuchaj no, Tubby — rzekł Józio — jeątęś.pew- 
ny?

— Najlepiej usiądź tułaj i ochłoń — rzekł Tubby, 
przypatrując się bratu krytycznym wzrokiem — wy­
glądasz tak, jakbyś gonił elektrycznego zająca. Czy

m pewny, czego?
Tej sprawy z lokatorami?

— I  każdy .może zostać lokatorem?
—- Oczywiście,
— No, to najbardziej zdumiewająca: historia, jaką 

kiedykolwiek słyszałem-. Od jak dawna to trwa?
(D. c. n.)

pełnił samobójstwo przez zażycie 
trucizny 29-letni Hersz Taube. Jak 
się okazuje, Taube miał otrzymać 
posadę w  Warszawie, od której 
zależały dalsze jego losy. Gdy 
przybył do Warszawy, okazało 
się, że spóźnił.się o dzień. To. wy 
warło na niego tak deprytnujący 
wpływ',, że popełnił samobójstwo.

CZWARTEK, dn. 28 lipca 1938 r.
16.45 ^Spółdzielnia torf styczno • letni­

skowa — felieton.
1830. „Trwoga w San Antonio*' — słu­

chowisko.
19.10 Koncert laureatów Konserwato­

rium Warsa.
19.40 „Letnie nastroje** — koncert roz­

rywkowy.
21.10 Recital śpiewaczy Lucyny Szcze­

pańskiej.
2135 „Morze i muzycy** — koncert 

symf. z Paryża.

tącik  radiowy

PREMIERA EGZOTYCZNEGO 
SŁUCHOWISKA.

„o. 28 lipca o godz. 1830 Teatr
Wyobraźni wystawia premierę słucho­
wiska Bolesława Żabko - Potopowicza 
p. t. „Trwoga w San Antonio**. Słucho­
wiska rozgrywa się na tle szalejącej w 
stanie Parana nad rzeką Tibagy, zwaną 
„Diamentową**. Na porohach tej rzeki 
znaleźć można wiele szlachetnych ka­
mieni. Wśród poszukiwaczy diamentów 
spotkać można nieraz Polaków, którzy 
najczęściej czują się tam źle. Akcja słu- 
wiska rozgrywa isę na tle szalejącej w 
sercach ludzkich chciwości i nienawi-

i oraz nostalgii za krajem.
KONCERT SYMFONICZNY

Z PARYŻA.
Dziś o 2135 czeka radiosłuchaczy 

niezmiernie ciekawy koncert, transmi­
towany z Paryża na wszystkie polskie 
rozgłośnie. Będzie to koncert muzyki 
francuskiej, zorganizowany pod hasłem 
„Morze i muzycy" w wykonaniu pary­
skiej Orkiestry Symfonicznej pod dyr. 
Manuela Rosenthala, z udziałem śpię- 
waczki Marguerity Pitteau. Polscy słu­
chacze zapoznają się z dziełami fran- 
cnskióh kompozytorów. Będą to Utwory 
Gabriela. Faure, Samazenilh‘a, Lalo, a 
przede wszystkim jeden z najpiękniej­
szych muzycznych obrazów morza — 
Dehn?6y*ego „Morze".

Radio warszawskie
CZWARTEK, 28 lipca 1938 r.

WARSZAWA I .  6.1S Pieśń. 629 Muz. 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dziennik 
■735 Ork. Lwowska. 12.90 Hejnał. 12.03 
Aud. południowa. 15.15 „Moje waka­
cje" — powieść starego doktęra dla 
dzieci. 1530 Muz. lekka (płyty;. 15.45 
Wiad. gospod. 16.00 Jak powstaje samo­
chód — pog. 16.45 Spółdzielnia tury­
styczno - letniskowa. 17.00 Muz. tan. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 18.00 
Przegląd Wydawnictw. 18.10, Wiązanka 
pieśni śląskich. 1830 Premiera słucho­
wiska p. t. „Trwoga w San Antonio" 
Bolesława Żabko - Potopowicza. 19.10 
Koncert Laureatów Konserw; :orium 
Warsz. 1930 Pog. aktualna. 19.40 .Let­
nie nastroje4*, koncert rozrywkowy z 
Poznania. 20.45 Dziennik wiecz. i  pog. 
21.00 Aud. dla wsi. 21.10 Rec. śpiewa- 

Lucyny Szczepańskiej. 2135 „Mo- 
i  muzycy" — koncert symf. z Pa­

ryża. 2230 Muzyka peruwiańska.- 22.50 
Wiad. sportowe. 22.55 Przegląd prasy. 
23.00 Ost. dziennik. Kom. meteor. Pog. 
akt. w jęz. węgierskim.

WARSZAWA I I .  13.00 Koncert roz- 
LryWkewy (płyty) 14.05 Parę informacji 
14J0 Program. 14.15 Soliści: St. Paria 
(baryton) i St. Staniewicz (fortepian). 
15.00 Wiad. sportowe. 15.05 Orle. Wi- 
newskiego i Wróblewskiego. 17(00 Jak 
spędzić święto. 1730 Póg. .&poł. 17.15 
Ork. pod dyr. .0. Straszyńskiego z udz. 
Anieli Szlemińskiej (sopran) (płyty). 
18.00 Muz. lekka i tan. (płyty). 22.00 
„Girlsy na scenę" — wycinek z pow. 
Ukniewskiej p. t. „Strachy". 22.20 Ąluz. 
lekka i tan. (płyty). ;

PIĄTEK, dn. 29 lipca 1938 i.
WARSZAWA I. 635 Pieśń. 6.20 Muz. 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien­
nik por. 7.15 Ork. dęta z Łodzi- 12.00 
Hejnał. 12.03 Aud. południowa. 15.15 
Pomorskim szlakiem wodnym. 1530 
Rozmowa z chorymi. 15.45 Wiad. gosp. 
16.00 Wiązanki z operetek Leh&ra. 16.45 
„Kazimierz" — reportaż Marii Kunce­
wiczowej. 17.00 Muz. tan. (płyty). 18.00 
Wachlarz elektryczny, pog. 1830 Kon­
cert na instrumentach dętych. 18.45 
„Powieść .współczesną", szkic literacki 
(ze Lwowa). 19.00 Polskie utwory for­
tepianowe w wyk. E. Roslera 19.20 Pog. 
akt.. 1930 „Podróż w njeznańe" —- kon-

S  rozrywkowy, W przerwie „Pani 
mnsi wyjechać** — humoreska.

20.45 Dziennik. 2035 Skrzynką rolni­
cza. 2130 Wieczór dawnych piosendS.
21.50 Wiad. aportowe. 22.000 Muz. ka- 
meralna.: v. Beethoven (płyty). 22.55 
Przegląd prasy i ost. dzień.

WARSZAWA I I .  13.00 Koncert roz- 
rywkowy (płyty). 14.00 Parę informacji 
14.05 Program. 14.10 Soliści: Bronisław 
Łodygowski (tenor) i Ludwik Kurftie- 
wieź (klarnet). 15,00 Wiad. aportowe. 
15.05 Trio P. R. 17.00 Pog. akt. 17.10 
Ork. symf. (płyty). 1830 Mu ł  lekka 

..i tan. (płyty), 22.00 „Wróżki warszaw­
skie" —; felieton.' 22.15 Mu ł  lekka i 
tan. (płyty). 2330 „Gulasz z papryką**, 
koncert.
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l  procy i walki robotników przemysłu
skórzanego

Echa sprawy spółki „Caro“
B. radny dr. Krzetuski wniósł doniesienie 

przeciwko sobie
Praca organizacyjna wśród ro­

botników przemysłu skórzanego 
posuwa się żywo naprzód. Szereg 
fabryk i warsztatów dotychczas 
niezorganizowanych należy już 
do klasowego Związku i siła li­
czebna organizacji wzrasta, mi­
mo, że zarówno pracodawcy, jak 
i też „białe44 czy „żółte“ zwią- 
zecziki usiłują na każdym kroku 
pizeszkadzać i utrudniać akcję 
konsolidacyjną. Robotnicy jednak 
uświadomili już sobie dostatecz­
nie, że tylko poprzez organizację 
mogą zdobyć poprawę bytu i lep­
sze warunki pracy. Szereg zwy­
cięskich akcyj, przeprowadzo­
nych przez Związek utrwala ich 
w tym przekonaniu.

H7 B ochni w  fabryce pasóui i  
rzem ieni Ch. Fabera robotnicy 
przez dłuższy czas nie byli zorga­
nizowani. Fabrykant płacił, ile 
ctwiał i kiedy chciał. Traktowa­
nie . robotników przypominało 
czasy pańszczyzny. Zdarzały się 
wypadki pobicia robotników. 
Aż przebrała się miara krzyw­
dy, wyzysku i  cierpliwości. /Idąc 
śladem robotników innycn fa­
bryk, postanowili i oni przystą­
pić do Związku i tą drogą wal­
czyć o ludzką egzystencję. W tym 
celu zwołali zgromadzenie, na 
którym po przemówieniu tow. 
sekr. okr. Bulsiewicza postanowi­
li założyć oddział Związku.

Na wiadomość o tym p. Faber 
na drugi dzień zamknął fabrykę 
i oświadczył zgłaszającym się do 
pracy, że tylko tych wpuści na 
teren fabryczny, którzy podpiszą 
deklarację, że nie przystąpią do 
Związku. Oczywiście, że robotni­
cy solidarnie odrzucili tę niecną 
propozycję.

Lokautem p. Faber nie nie 
wskóra, a tylko będzie musiał 
zapłacić robotnikom za cały czas 
zamknięcia fabryki. Sekretariat 
Okręgowy Związku zwrócił się 
już do Inspektoratu Pracy 38 ob­
wodu o przeprowadzenie lustra­
cji tej fabryki, gdzie warunki hi­
gieniczne, w jakich pracują ro­
botnicy, skrajny wyzysk pracy 
ludzkiej, łamanie obowiązujące­
go ustawodawstwa wymagają na­
tychmiastowego i bezwzględnego 
wkroczenia inspekcji pracy.

P ięknym  sukcesem m oże po­
szczycić się Zw iązek  w firm ie  
„Krawar" w Krakowie, gdzie 
skończył się termin obowiązywa­
nia umowy zbiorowej. Robotni­
cy wypowiedzieli umowę zbioro­
wą, domagając się podwyżki za­
robków. Na zgromadzeniu fa­
brycznym przemawiali tow. tow. 
K, Przybyś i K. Bulsiewicz.

Na odbytej konferencji przed­
stawiciele firmy zgodzili się za­
sadniczo na żądanie robotników^ 
Sprawa ta jednak będzie ostatecz­
nie załatwiona po powrocie do 
Krakowa głównego dyrektora z 
tym, że podwyżka będzie obowią­
zywała od 8 lipca b. r.

Jeden z robotników fabryki 
niezorganizowany pozwolił sobie 
na czyn godzący w honor robotni­
czej organizacji, dopuszczając się 
ciężkiej zniewagi wobec czołowe­
go, przedstawiciela krakowskiego 
ruchu zawodowego, Zorganizowa­
ni robotnicy zażądali od niego 
przeproszenia działacza robotni­
czego, a w razie nie zastosowania 
się do tego żądania,, zagrozili 
strajkiem, celem usunięcia go z 
pośród zorganizowanych robotni­
ków. Pogróżki tego osobnika ni­
kogo nie przestraszą.

W_ firm ie  Frbhlicha  po trzyty­
godniowej zwycięskiej walce do­
szło do ponownego zatargu. Oto 
p. Fróhlich, który zobowiązał się 
do zapłacenia za czas lokautu o- 
raz za godziny nadliczbowe, wy­
płacił tylko części robotników, 
innych zaś pominął, a nawet 
zwolnił jednego z robotników 
tow. Cudowskiego za jego prze­
mówienie podczas strajku.

Robotnicy zawiesili pracę, żą­
dając wypełnienia przyjętych zo­
bowiązań. P. Fróhlich widząc 
zdecydowaną postawę robotni­
ków, przyrzekł wypłacić należy- 
lości, składając jako zadatek 100 
zł. i’ przyjął z powrotem do pra­
cy tow. Cudowskiego.

W firm ie  „Fortuna" grozi wy­
buch strajku. Umowa zbiorowa 
obowiązywała od 1936 r. Obecnie 
fabrykant postanowił wprowa­
dzić nowy system obliczania sta­
wek akordowych, co w praktyce 
równa się obniżeniu zarobków. 
Załoga fabryki zaprotestowała 
przeciwko obniżce i w odpowie­
dzi na zamach na płace robotni­
cze, odpowiedziała żądaniem znie­
sienia akordów i wprowadzenia 
pracy dniówkowej. W tej spra­
wie ma się jeszcze odbyć konfe­
rencja w dyrekcji fabryki.

Na odbytym zgromadzeniu, 
gdzie przemawiał tow. Bulsie­
wicz, uchwalono przeciwstawić 
się zamierzonym obniżkom płac, 
a w razie gdyby starania polu­
bownego załatwienia sprawy nie 
odniosły skutku, przystąpić do 
akcji strajkowej.J) Robotnicy już 
teraz rozpoczęli przygotowania 
do strajku, wybierając komitet 
strajkowy i zbierając składki na 
fundusz strajkowy. Nie uda się 
fabrykantowi złamać ich oporu.

Tych kilka przytoczonych przez 
nas przykładów stanowi najlep­
szy dowód rozwoju i siły klaso­
wego Związku Robotników Prze­
mysłu Skórzanego. Dzięki wy­
trwałej pracy organizacyjnej, 
dzięki zwycięskim akcjom Zwią­
ze k  sku p ił w sw ych szeregach w  
ciągu niedługiego czasu olbrzy­
m ią  większość robotników  w  tym  
zawodzie, ,tąk, że stanowi już dziś 
organizację, z którą każdy musi

się liczyć i która niedługo będzie 
kroczyła w pierwszych szeregach 
ruchu robotniczego na terenie 
województwa krakowskiego.

Podziękowanie
Związek Robotników Przemy­

słu Skórzanego oddział 1 w Kra­
kowie w imieniu robotników fir­
my Fróhlich składa podziękowa­
nie wszystkim tym bratnim orga­
nizacjom, a w szczególności to­
warzyszom piekarzom i masa­
rzom za okazaną pomoc podczas 
strajku.

Jednocześnie Zjyiązek kwituje 
odbiór datków, dla strajkujących:

Rada Zawodowa 20 zł.
Związek- Prac. Kom. i Inst. 

Użyt. Publ. I — 15 zł.
Szewcy fabryczni — 8.25 zł.
Związek szewców Oddział I I I - -  

20 zł.
Związek Chemicznych — 10 zł.
Oddział garbarzy „Fortuna1" — 

2.1.95 zł.
Oddział Białoskórników „Kra- 

war“  .23.01 zł.
Oddział Białoskórników „Gąjań 

ski“  4.40 zl.
Oddział „Semperit" 3.70 zł.
Kuśnierze — rzemieślnicy 2.90 

zł.
Fabryka „Altesse" — 6.40 zł.
Fabryka „Pischinger" — 11.80 

zł..
Fabryka. „Optyka" — 5.10 zł.
Rymarze „W awer11 — .9.50 zł.
Różni — 81-60 zł.

W związku z aferą „Cara" spe 
cjalny komitet do badania gospo­
darki tego . przedsiębiorstwa w 
sprawozdaniu swym podniósł za­
rzuty przeciwko b. radnemu z no 
minacji dr. Krzetuskiemu. Zarzu­
ty  te dotyczyły pobrania przez dr. 
Krzetuskiego kwoty 1000 zł. za 
referowanie na Radzie miejskiej 
spraw spółki „Caro“ . .

Obecnie, jak się dowiadujemy, 
p. Krzetuski wniósł przeciwko sa­
memu sobie doniesienie do pro­
kuratury z wnioskiem o wdroże­
nie dochodzeń. Dr. Krzetuski za­
mierza przed sądem oczyścić się 
z zarzutów. Szkoda, że nie zrobi­
ły tego inne osoby zamieszane w 
sprawę „Cara1*.

Dlaczego nie odnawia sie
budynków państwowych i samorządowych
Odnawianie fasad, stosownie 

do zarządzenia p.. premiera, odby 
wa się w szybkim tempie 1 już 
teraz znaczna liczba domów zo­
stała odnowiona, co istotnie wpły 
nęło dodatnio na estetyczny wy­
gląd naszego miasta. W związku 
z tym zarządzeniem całkowicie 
słusznym'- i uzasadnionym — bo 
naprawdę domy nieodnawiane 
przez szereg lat były wręcz ohy­
dne — zachodzi pytanie dlaczego 
nie odnawia się budynków pań­
stwowych i samorządowych.

Wszak przede wszystkim. pań-' 
siwo i samorządy powinny świe­
cić przyk.adem w akcji odnawia­
nia fasad. A tymczasem właśnie

najszpetniej wyglądają budynki 
publiczne.

Dość tylko popatrzeć na nasz 
Teatr Miejski, przybytek sztuki 
znajdujący. się niedaleko dworca 
kolejowego, obok którego prze­
chodzą codziennie masy przejezd­
nych. Na pierwszy rzut oka wyda 
je się, że budynek teatru skupił na 
sobie cały brud wieków. O in­
nych budynkach publicznych z 
wyjątkiem nie wielu .można po­
wiedzieć —  niemal to samo.

Według planu inwestycyjnego 
gminy, odnowienie Teatru nastą­
pi dopiero w  latach 1939— 1941 
r. Ale czy wtedy można będzie 
zdrapać brud?

Likwidacja stołowni Prac. Umysł,
w Krakowie?

Kolonia Letnia 
R.T.P.D.

Przyjazd pierwszej transzy 
(dziewcząt) z kolonii w  Zasep- 
hiicy k. Suchej nastąpi w- sobotę, 
30 b. m. o godz. 16,35.

Rodzice obowiązani są przybyć 
na dworzec kolejowy celem Ode- 
brania dzieci.

Wyjazd drugiej transzy (chłop­
ców) na kolonię do Zasepnicy k. 
Suchej nastąpi w  poniedziałek, dn. 
1 sierpnia, o godż.' 15,12. Zbiórka 
dzieci w ogrodzie restauracji tu ­
rystycznej (na wprost dworca) o 
godz. 14-ej.

Zarząd R. T. P. D.

Pociąg popularny
do Rabki

W niedzielę, 31 b. m. wycieczka po­
ciągiem popularnym na zawody pływac­
kie do Rabki -Zdroju.

Odjazd z Krakowa godz. 6.10, przy­
jazd od Rabki-Zdroju godz. 9-10, od­
jazd z Rabki ■ Zdroju godz. 21.40, przy­
jazd do Krakowa godz. 1J5.

Cena przejazdu w obie strony wraz 
z kuponem wstępu na zawody wynosi: 
S.75 zł. od osoby.

Karty kontrolne (bilety kolejowe) 
do nabycia w biurach podróży: „Orbis" 
Rynek Główny i Plac Kolejowy, T-wo 
„Wagons-Lits-Cook“, Sławkowska 12 o- 
raz kasa osobowa (zagraniczna) na 
dworcu głównym do dnia 29 lipca b. r. 
godz. 18ej.

Dyrekcja kolejowa zastrzega sobie 
prawo odwołania pociągu w razie nie­
dostatecznej ilości zgłoszeń.

H istorie d n ia
W łam ywacze w kryminale. Do 

m ieszkalna bawiącego chwilowo na 
letnisku w  Orłowie Mark. Linden- 
bauma (św . Gertrudy 24) włamali 
się  złodzieje, którzy, po w ycięciu 
filunku w  drzwiach, skradli garde­
robę m ęską i  futro damskie, warto­
ści 3.500 zł.

.Powracający z  wyprawy rabusie 
natknęli s ię  na ul. Miodowej na pa­
trol policyjny, na widok którego 
poczęli uciekać, porzucając po dro­
dze skradzione futro oraz teczkę.

Wszczęte, przez policję dochodze­
nia  doprowadziły do ujęcia spraw­
ców  kradzieży: Józefa Hochheise- 
ra, zwanego „Ropuszka" (ul. Lew­
kow a 3 ), zawodowego włam ywacza 
i  w łaściciela „stajni złodziejskiej", 
oraz jego, dwóch lwowskich „gości". 
Salomona Ochsa ze Lwowa i Men­
dla Brunęngrabera, stale zamieszka 
lego  w  Warszawie.

Dobrane towarzystw o zostało od­
stawione do dyspozycji władz sądo­
wych.

Za paserstw o. Olga Widło, zo­
sta ła  zatrzym ana pod zarzutem pa­
serstwa. W  czasie rewizji znalezio­
no u  Widłowej nakrycie srebrne sto

łowe z monogramami P . F., pocho­
dzące z kradzieży.

N ie długo cieszył s ię  łupem. Ka­
rol Laskowski, zatrzym any został 
za  kradzież garderoby i srebra sto­
łowego, wartości około 3.000 żł., na 
leżących do Tinzera. Skradzione 
rzeczy odebrano i zwrócono poszko­
dowanemu.

W isła wyrzuciła zwłoki samobój­
cy. W  związku z  notatką o sam o­
bójstwie m ężczyzny nieznanego naz 
w iska, który skoczył do W isły w  
Krakowie, ustalono, że był to Adam 
Dębski, la t  42, in troligator, osta­
tnio robotnik w  Zarządzie Miej­
skim  w  dziale drogowym, zam. w  
W oli Duchackiej, ul. Limanowskie­
go  IX. Zwłoki wydobyto dnia 17.7 
w  okolicy U jścia Solnego pow. Boch 
nia i pochowano w  Grobli pow. Boch

N ieszczęśliw y . wypadek w  czasie 
pracy. W ezwano Pog. R at. do Ta­
deusza Wieczorka, robotnika, który 
w . czasie pracy na ulicy Kopernika, 
upadł z  taczkam i n a  jezdnię tak  
nieszczęśliw ie, że złam ał sobie lewą 
nogę. Pog. R at. przewiozło Wieczór 
ka do Szpitala Ubezpieczalni Spo­
łecznej.

Wóbce braku funduszów na 
prowadzenie stołowni zachodzi 
możliwość jej likwidacji. Związki 
Zaw. Prac. Umysł, w Krakowie 
postanowiły do tego nie dopu­
ścić. Komitet Wykonawczy stoło­

wni interweniować będzie w tej 
sprawie u p. wojewody. Ogół pra­
cowniczy Krakowa sądzi, że wła­
dze pomogą do dalszego prowa­
dzenia stołowni, która już z górą 
pięć lat spełnia swoją misję.

Pościg za zbiegiem z Koronowa
bandyta Kaziem

PRYSZCZYCA NA TERENIE 
MIASTA KRAKOWA.

Z uwagi na obecny stan pryszczycy 
na terenie miasta Krakowa Zarząd 
miejski wydał zarządzenie, którym 
wcielił do okręgu zapowietrzonego pry­
szczycą dzielnice: Grzegórzki z wyjął 
kiem terenu rzeźni i targowicy miej­
skiej, dz. XX Dąbie, oraz XX I Pła- 
szów, — zaś do okręgu zagrożonego 
pryszczycą wcielił dz. IX  Ludwinów, 
X  Zakrzówek, • X I Dębniki, X II Pół- 
wsie, X I I I  Zwierzyniec, XIV Czarna 
Wieś, XV Nowa Wieś, XV I Łobzów, 
X V II Krowodrza, X V III Warszawskie, 
X X II Podgórze.

Właściciele zwierząt racicowych win­
ni o każdym wypadku zachorowania, 
względnie podejrzenia o zachorowanie 
na pryszczycę zwierząt racicowych na­
tychmiast zgłosić w najbliższym Miej­
skim Upzędżie Obwodowym,, gdzie o- 
trzymają wszelkie wskazówki i zarzą­
dzenia potrzebne przy leczeniu i zwal­
czaniu zarazy pryszczycy: Nieżgłosźenie 
zarazy pociągnie za sobą następstwa 
przewidziane obowiązującymi rozporzą­
dzeniami.

WYCIECZKA DO GDYNI.
Liga Popierania Turystyki — Dele­

gatura w Krakowie organizuje w dniach 
30 lipca do 3 sierpnia b. r. wycieczkę 
pociągiem popularnym z Krakowa do 
Gdyni.

Z miasta
Odjazd z Krakowa 30 b. m. (sobota) 

około godz. 17-ej, przyjazd do Gdyni 
31.VII. około godziny 10.10, odjazd z 
Gdyni 2.VIII. (wtorek) około godz. 19, 
przyjazd do Krakowa 3-VIII. ok. godz. 
11. Cena karty uczestnictwa, obejmują­
ca: a) przejazd koleją tam i z powro­
tem, b) przejazd motorówkami ze 
zwiedzeniem portu od strony morza, 
c) zwiedzanie w grupach (pieszo) Gdy­
ni i urządzeń portowych od strony lą­
du z przewodnikami, d) przejazd stat­
kiem do Jastarni i z powrotem, e) dwa 
noclegi w zbiorowym hotelu turystycz­
nym Ligi Popierania Turystyki wynosi 
23.80 zł. od osoby.

Do wiadomości 
Komitetom P.P.S okręgu 

nowosądeckiego
Zawiadamia się, że plenarne 

posiedzenie Podhalańskiego Okrę 
gowego Komitetu Robotniczego 
P; P. S. w  Nowym Sączu, na po­
w iaty: nowosądecki, nowotarski 
i  limanowski odbędzie się dnia 31 
lipca (w  niedzielę) b. r. w  Domu 
Robotniczym przy ulicy Zygmun- 
towskiej w  Nowym Sączu o 10-tej 
przed południem. Ze względu na 
ważność spraw wzywa się Komi­
tety' o niezawodne wydelegowa­
nie delegatów na posiedzenie.

KOZIOŁ NADAL 
NIEUCHWYTNY.

Mimo energicznych poszuki­
wań policji śledczej i munduro­
wej dotychczas nie udało się 
schwytać groźnego przestępcy 
zbiegłego eskorcie policyjnej Eu­
geniusza Kozła. Jak wiadomo, 
policja na podstawie zebranych 
materiałów stwierdziła, że zabój: 
stwa Chrostowskiego w Gołkowie 
pod Warszawą dokonał Kozioł.

Również badają, czy na Wy­
brzeżu Kościuszkowskim kierow­
ca Zieliński został zastrzelony 
przez bandytę Kozła.

Przesłuchani zostali kolega za­
mordowanego szofera — Jan 
Weiss oraz znajoma ich hafciar- 
ka Małka Szacbt, zam. przy ul. 
Nowiniarskiej. Szachtównę Weiss 
poznał przed miesiącem. 
TRAGICZNIE ZAKOŃCZONY 

SPACER.
W dniu tragicznym obaj kole­

dzy Weiss i Zieliński, po przyj­
ściu z pracy, przebrali się, a na­
stępnie udali się na obiad. Około 
godz. 18-ej Weiss powrócił do do­
mu i zostawił płaszcz letni. 
Przed bramą czekał na • nitegó 
Zieliński, a następnie spotkali 
się z Szachtówhą i poszli na spa­
cer na Wybrzeże Gdańskie.

Do leżących na trawie nad Wi­
słą Weissa i Szachtówny w pobli­
żu „Bramy Straceń41 przy Cyta­
deli pomiędzy godz. 22 a 23 pod­
szedł młody osobnik, w jasnym 
garniturze, gładko uczesany, wzro­
stu średniego. Nagle zaświecił la­
tarkę elektryczną, kierując świa­
tło w oczy obojgu. W tym mo­
mencie nadszedł Zieliński, który 
oddalił się, by przypalić papiero­
sa od jakiegoś przechodnia. Za­
wrócił z drogi, zauważywszy męż­
czyznę, który począł grozić leżą­
cym na trawie. Osobnik świecąc 
latarką, kazał podnieść Weissowi 
ręce do góry.
„WYWIADOWCA1* STRZELA.

Nieznajomy mężczyzna zauwa­
żył nadchodzącego Zielińskiego 
i zgasił latarkę. Prawdopodobnie 
nadejście Zielińskiego pokrzyżo­
wało plany osobnika, który nie­
wątpliwie chciał ograbić, Weissa 
oraz towarzyszkę jego, zmienił 
taktykę i dał do zrozumienia, że

I
jest wywiadowcą policji śledczej. 
Zieliński odszedł z nieznajomym 
na stronę, Weiss zaś uspakajał 
' zdenerwowaną zajściem Szach­
tównę. 0

W pewnej chwili Szachtówna i 
Weiss usłyszeli głuchy trzask. 
Weiss zerwał się z trawnika, są- 

, dząc, że doszło do bójki pomię­
dzy nieznajomym a Zielińskim. 
Mimo ciemności Weiss zauważył 
padającego na ziemię Zielińskie­
go i odchodzącego nieznajomego. 
Gdy nachylił się nad kolegą, 
stwierdził śmierć jego. Zabójca 
po zastrzeleniu Zielińskiego na- 
razie szedł wolno, widząc jednak 
Weissa, wskoczył do pobliskiego 
dołu i skrył się w zaroślach.

Weiss natychmiast wszczął a- 
larm. Szachtówna przerażona u- 
ciekła do domu.

JEDEN CZY DWA 
REWOLWERY?

Po wyjęciu kuli z czaszki Zie­
lińskiego zostanie ona porówna­
na z kulą wyjętą z czaszki Chro­
stowskiego, zastrzelonego w willi 
własnej w Gołkowie. W obu wy­
padkach strzały śmiertelne wy­
mierzone były w czoła. Autenty­
czny sposób zabójstw nasuwa 
przypuszczenie, że i w  tym wy­
padku działał Kozioł, poza tym 
rysopis podany przez kolegę Zie­
lińskiego — Weissa odpowiada 
rysopisowi Kozła.

Co prawda na murawie, po do­
kładnym zbadaniu terenu, gdzie 
dokonane zostało zabójstwo, zna­
leziono łuskę rewolweru systemu 
brauning C. 6. 35. Możliwe je­
dnak, że Kozioł zaopatrzył się w 
drugi rewolwer, bowiem przestęp­
cy dla zatarcia śladów związku 
z poprzednią zbrodnią (Chro- 
stowski zabity został z rewol­
weru C. 9) wymieniają broń. 
Groźny bandyta Majewski nieda­
wno osadzony w więzieniu wymie­
niał, jak  stwierdzono, 5-kro taiie 
rewolwery, oczywiście dla zatar­
cia śladów.

Urząd Śledczy przeprowadził 
na terenie Warszawy i okolic 
wielką obławę, jednak na ślad 
poszukiwnego bandyty Kozła nie 
natrafiono. Praw-dopa dobni e zdo­
łał on przedostać się na głęboką 
prowincję.

Repertuar
TEATR IM . J. Słowackiego. 

Czwartek, 28.VII „Szóste piętro41.

Kina
ADRIA: „Tango zakochanych i ko­

niec Pani Cbeney4*.
ATLANTIC: .Burłak z nad Wołgi** 

i „Moja maleńka*1.
LOPP: „Kochana dziewczyna" i

„Postrach D zikiego Zachodu". 
MUZEUM: „Książątko".
PROMIEŃ: „Prawda zwycięża** 1

„Czarownica z Salem**.
STELLA: „Alotria i  Sobowtór"

Jacka Martimera".
ŚWIT: „Z pieśnią przez życie44. 
UCIECHA: „Błękitna załoga" t

„Sekretarka jego  żony". ; ,
WANDA: „Wytworny św iat" i 
„Darmozjad".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Narze­

czona z przypadku".

Radio krakowskie
CZWARTEK, 28 lipca 1938 r.

8.00 Muzyka lekka (płyty). 14.00 Mu­
zyka obiadowa (płyty). 15-10 Lokalne 
wiad. gospod. 15.3C Odczyt: „Cudowne 
Lourdes w. Pirenejach1*, wygł. dn Sta­
nisław Rospond, doc. U J. 17.00 Skrzyn­
ka techniczna — w opr. Leonarda Czu- 
pryka. 17.10 Recital fortep. Ireny Bros- 
sówny. 17.50 Program. 17.55 Wiad. bie­
żące. 21.00 „Zagadnienie tytułu w utwo­
rze literackim*1, wygł. Erna Statkowa. 
22.00 Lokalne wiad. sport. 22.05 „Płyta . 
za płytą11... muz. tan.

PIĄTEK, dn. 29 lipca 1938 r.
8.00 Muzyka lekka (płyty) 14.00 Muz.

obiadowa (płyty). 15.10 Lokalne wiad. 
gosp. 17.00 Dokąd jechać w święto? 
17.05 Dokąd jechać w święto? (z Kato­
wic). 17.10 Ork. taneczna „Akordeon14 
(z Łodzi). 17.50 Program. 17.55 Wiad. 
bieżące. 20.55 Eugeniusz Pawłowski: 
„Cienie od Tatr11. 22.00 Lokalne wiad. 
sport. 22.05 Płyta za płytą, muz. tanećz-

Radio śląskie
CZWARTEK, 28 lipca 1938 r.

5.15 Aud. poranna — płyty. 6.20 Mu­
zyka (płyty). 13.50 Wiad. bieżące. 14.00 
Muz. obiadowa (płyty) z Krakowa. 
15.10 Giełda Zbożowa i Towarowa w 
Katowicach. 13.30 Obrazki z życia Ślą­
ska — Franciszki Nawara. 17.00 Pog. 
sport, dla pracownie fizycznych. 17.10 
Recital fortepianowy Ireny Brossówny 
(z Krakowa) 17.50 Wiad. rolnicze. 17.55 
Program. 21.00 „Rdze i zboże i ich 
zwalczanie11 — pog. dra Eugeniusza 
Rabkiego. 22.00 Wiad. sport. 22.05 „Za 
miedzą11 — aud. muz.-słowna.

PIĄTEK, dn. 29 lipca 1938 f.
5.15 Aud. poranna (płyty). 6,20 Muz.

(płyty)- 13-50 Wiad. bieżące. 14.00 Mu­
zyka obiadowa (płyty). 15.10 Giełda 
zbożowa i towarowa w Katowicach. 
17.00 ,Jak spędzić święto?11 (z Krako­
wa). 17.10 Ork. taneczna „Akordeon11 
(z Łodzi). 17.50 Wiad. gospod. 17.55 
Program. 20.55 Eugeniusz Pawłowski! 
„Cienie od Tatr" — recytacja prozy 
(z Krakowa). 22.00 Wiad. sport. 22.05 
„Rozmowa ze słuchaczem" w opr. Je­
rzego Tępy. 22,15 Koncert’ lekki. Wyk. 
Wiktor . Karsawic — tene.-, Konrad Ery- 
zek — skrzypce, Wilhelm Korak — a- 
kerdeou, Jarosław Leszczyński—akomp.
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